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DZWNWK /LUSTROWA NY DLA WSZYSTKICH
O WSZYSTK/EM.

WIADOMOŚCI ZEŚW/ATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI

Wydanie DE /

CENA POJEDYŃĆZ. EGZEM PL.8  GROSZY 
W NIEDZIELĘ 10  GROSZY

Awanfnmicze igde ©i©liijw©l©si® Baociasziaplera
Katowice, 30 kwietnia. ’ •
Przed kiliku -dniami donosilSSmy o sen­

sacyjnej ucieczce ze szpitala miejskiego 
w Katowicach światowe-go hochstaplera 
wiej a/kiego Chamskiego, który takie na­
zwisko podał władzom, prowadzącym 
przeciwko niemu dochodzenia. Jak się 
jednak faktycznie nazywa, dotychczas' 
nie stwierdzono, a głowi się  nad tem po­
licja śląska. Awanturnicze życie tego za­
wodowego oszusta przedstawia się, jak 
na.rsensa-cyjnie.iszy film. Grasował 0,n 
jniż we wszystkich krajach świata, jak w 
Niemczech, Stanach Zjednoczonych, Ar­
gentynie itp. Dotychczas nie udało się 
również stwierdzić, ile lat liczy ten 
Osznst. Jak można jednak wnioskować 
sz wyglądu i budowy d ała , będzie on w  
wieku od 40 do 45 lat.

Ha (sru&u ftatowie&im
Na bruku katowickim zjawił się oszust 

ten w Lipcu ub. r. Zwabiło go tu ogło­
szenie matrymonialnie jednego z miejsco­
wych naturalistów, który z a m J e r Z a ł  wy*
dad zamąż sw ą— „ekretarkę. Do natu* 
ralisity teg-o zgłosił sie jakiś dobrze pre­
zentujący się osobnik, który przedstawił 
się  jafco dr. Juan Choiński, Podał on się 
za lekarza, cierpiącego strasżiną nędzę, 
obywatela brazylijskiego. Na dowód 
swych twierdzeń przedstawił on pasz­
port brazylijski, który oczyw iście  był 
sfałszow any. Podał o-n również że jest 
doktorem medycyny i chemii i okazał 
dyplomy, nostryfikowane w  Krakowie, I 
,te dyplomy b yły  sprytnie sfałszoiwame.

Hisiorja z  czekami ^
Po kilkudniowej znajomości naturalr 

sty. 5 jego sekretarki z rzekomym Chonr 
skirn. ten przybył pewnego dnia do ich 
mieszkania z bardzo smutną miną, a na 
zapytania odpowiadał,' że ma wielki kło­
pot z wykupieniem czeków  bez pokrycia, 
które on wystawił, a kitóre znajdują się 
w  rękach lichwiarzy w arszaw skich. 
.Współczujący z nim maturalista wykupił 
wystawione na 2.000 zł. czeki za 750 zł. 
Wystawienie czeków bez pokrycia tłu­
maczył oszust tern. że jego matka ■ była 
bair-dzo poważnie chora jj dlatego, chcąc 
ratować jej życie, w ystaw ił czeki, a Obec­
nie Jest szantażowany przez lichwiarzy  
warszawksich.

Po wyłudzeniu tych pieniędzy rzeko­
my Ohomski zamówił w jednej z kato­
wickich firm potrzebne mu do utworze­
nia własnej praktyki ap a ra ty  lecznicze za 
kilka tysięcy złotych. W międzyczasie 
jednak naturalista .połapał się, że ma do 
czynienia z  oszustem, w obec czego do­
niósł o w szystkiem  policji,, która rzeko­
mego lekarza aresztow ała i osadziła w  
więzieniu. Wszczęto dokładne śledztwo, 
które dało wprost rewelacyjny materiał.

J ) * .  ^ f t a L l u c f i  

i lego „Cefcauitoo na gzuźCicą
Osobnik ten został już w- roku 1929 

Wydalony z Polski po uikaraniu go_ za 
oszustwa. Do Polski wrócił z Gdańska, 
gdzie grasow ał pod nazwiskiem dr. Cha- 
b iucha. Miał on tam zakład przyrodo­
leczniczy i wysyłał za drogie pieniądze 
obywatelom  Gdańska czystą w ode jako 
lekarstwo na., gruźlicę. Został tam jed­
nak zdemaskowany i aresztowany. W

więzieniu jednak zachorował i został 
przetransportowany do szpitala, skąd 
mimo, że  pilnował gó stale policjant, 
zbiegł. Nie uciekł on jednak daleko, lecz 
znowu urządził sobie t. zw. „zakład na" 
turalno~lecziidzy“ w  ęd^ui, gdzie znowu

M iędzynarodowy oszust Juan Choiński.

dopuścił się -wielu oszustw matrymonial­
nych, wyłudzając od szeregu kobiet pie­
niądze.

Jedna ze służących, którą oszust/za­
mierzał naciągnąć także na czeki, w y ­
staw ione bez pokrycia, zorientowała _sip 
o co chodzi i oddała go w ręce policji. 
„Chomski" występował także w Warsza­
wie pod nazwiskiem dr. Opolskiego, gdzie

nabierał znowu naiwnych, chwaląc się, 
że  jest pa, „ty“ z wiceministrem dr. Du­
chem. W Warszawie nabrał oszust rów­
nież szereg' aptek, zakupując w nich na 
kredyt różne drogie lekarstwa, których 
następnie nie zapłacił. Tam-ogłaszał się 
w prasie pod wiele znaczącym znakiem:- 
„SOS.‘‘ W ogłoszeniach tych poda­
wał się jako podupadły lekarz i poszuki­
wał w celach matrymonialnych posaż* 
nych panien.

(ZyC&o &Ma Ma& 
bz&oly pomzecfmej

Hochsztapler po aresztowaniu go w  
Gdyni został przewieziony do Warszawy 
a stamtąd odstawiono go do dyspozycji 
sędziego śledczego w Katowicach i od 14 
dni przebyw ał w więzieniu śledcArkar-

nem. W tym czasi-e stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, że oszust nie ma 
w yższego w ykształcenia, a ukończył tyl­
ko kilka klas szkoły  powszechnej. P o  
kilku dniach przebywania oszusta w wię­
zieniu, zgłosił sję on jako chory. . Gdy 
prośbie o przewiezieni-e go do szpitala, 
nie uczyniono zadość, dostał nagle krw o­
toku i w tenczas musiano go już prze­
w ieźć do szpitala. Tam przywieziono rze­
komego lekarza'w stanie nieprzytomnym, 
a mimo to już po 48 godz-inach potrafił 
on zmylić czujność pilnującego go poste* 
nurkowego i zbiegł w  ubraniu szpitalnem. 
Natychmiast zarządzono energiczny po­
ścig, który jednak .dotychczas tnie dał po7- 
żądanego rezultatu. Policja wyznaczyła 
za przyczynienie się do ujęcia rzekomego 
lekarZą nagrodę pieniężna. Wszelkie 
wiadomości należy kierować do najbliż­
szego urzędu policyjnego, wzgl do Urzę­
du śledczego  w Katowicach, (s)

Okropna katastrof® samochodowo
p o d

Poznań, 30-go kwietnia.
Straszna katastrofa samochodowa w yda­

rzyła się na scosie Ford-uńskiej pod Bydgosz­
czą.

10-Ietni Józef Wrzołów, za-m. przy ul. W i­
ślanej usiłował -przebiec ulicę tuż przed nad­
jeżdżającym samochodem, w którym znajdo­
wała się p. Emilia Poniatowska wraz z mężem 
Romanem, właścicielem auta. Szofer, a-by 
uniknąć najechania chłopca skręcił nagle w 
bo-k. Niestety chłopiec cofnął się niespodzie­
wanie f wpadł akurat pod kola samochodu,

które wsk-u-tsk nagłego skrętu uderzyły w 
przydrożne drzewo. P- Poniatowska została 
wyrzucona n-a szosę i odniosła liczne obraże­
nia wewnętrzne oraz złamanie nogi.

Samochód zostat poważnie uzkodzony. — 
Szofer i właściciel samochodu wyszli cało.

Stan chłopca jest bardzo groźny, gdyż do­
znał on silnego wstrząsu mózgu, oraz złama­
nia podstawy czaszki. Stan p. Poniatowskiej 
jakkolwiek jest bardzo ciężki, -to jednak leka­
rze mają nadzieję utrzymania jej prży życiu.

—

Js-leeie P. Z. P. w Katowicach. Delegaci przed gmachem Państw ow ego Gimnazjum w Katowicach, w  którym odby­
w ały się obrady jubileuszowego walnego zjazdu. Na prawo od sztygara stoi prezes P. Z. P. p. Maciejewski, który 

również obchodził 15-lecie piastowania godności prezesa w  wymienionym Związku.

P R Z Y P O M I N A M Y źe Kfo nie zapłaci gazdy da 6 maja fi 
n ie  o i r z y m a  da l sz yc h  n u m e r ó w  i
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ilbrzymSe oszustwo upadłościowe w Sosnowcu
„ I S ^ c & I i o d e f f e w i ”  c a f e m  i ® .  A i u r m l u a i B a  @ e u u e B i ^ ł e 2 m < i 8 U

Sosnowiec poruszony jest oszustwem 
znanego z u.ćcy Modrzejowskiej kupca, 
właściciela sklepu galanteryjnego A bra­
ma Genendelmana. Genende-lman nacią­
gnął szereg firm na sumę około 30 tys.

A  Wtorek Dziś: Filipa I Jak. ap.
§ B Jutro: Zygmunta

H  ■
Wschód słońca: g. 4 m. 30

f i l  Maia Zachód: g. 19 m. 25

P I  1934 Długość dnia: g. 14 m. 55 .

złotych i ogłosiwszy upadłość, zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

Jak stwierdzono, upadłość jest fikcyj­
ną. ponieważ G. towar sprzedał. W po­
dobny sposób G. dokonał oszustwa w  
Kielcach na sumę około 100 tys. zł. 
Zbiegł w tedy za granicę, a żona zawarła

układ z wierzycielami, płacac 5 proc. na­
leżności. Po spłacie G. wrócił, nabywa' 
jąc duży dom, na imię swej siostry.

Obecnie powtórzył starą hi-storję. Żo­
nę G. aresztowano, a za oszustwem ro­
zesłano listy gończe.

Abonentów naszych zam. w KLIMON­
TOWIE, BOBRKU UPADOWEJ, KAŹ­
MIERZU I DANDÓWCE, którym  do­
starczał gazety agent Smędek. prosimy 
o łaskawe podanie swych adresów do 
oddziału naszej administracji w Sos­
nowcu, ul. 3-go Maja 5a, tel. nr. 5-12- 
P. Smędek nie sprzedaje już naszego 
pisma i niema praw a inkasowania na­
leżności.

Kachel, czy „dramotka"?
J f a r y ^ o d n e  l e f i c e i r a ś e n l e  g o d n o ś c i  n a r o d o w e !  ♦

M r o n i S k a  'Ś i t ą s f c a  = = = = =
Redakcja i adm inistracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  —  teł. 349-81.

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH: .>•■■■ , ■

WTOREK: g. 20 '„ R o d z in a" .. ' ’’
CZWARTEK: i-  16 „Kot w b u ła d T ; ->
g. 20 „Pani Chorążyną" (urocz, przedst. l i t  Mata).

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
W INCJI:

LUBLINIEC: p iątek: *. 20 „F irm a".

REPERTUAR KINOTEATRÓW: x
KATOWICE. C apital: „M askarada miłości” . Casłno: 

„Tańczaoa Vfttros” . Colosseum: „Katarryma W ielka” .
Palące: „B iała trocfena” . R ialto: „Kocha, hrbi, szantuic” . 
Union: „Pod Twoją obronę” . Dębina: „.Morderca- nie­
letnich dziewcząt” i „Pasażerow ie na eapę” .

. SZOPIENICE. Helios: „Tajemnica 'o g ro d u "  l  „Ro-k 
1914” .

KRÓL. HUTA. Apollo: „Baby”  I „Ź y d e  Jest piękne” .
Closseura: , ..Dziewczę z krainy burz”  1 „P a t I Patachon 
jako kom pozytorzy” . Roxy: „Fortancerką”  i „Przygody 
podróżników” .

RYBNIK. Helios: „Noce portow e”  t „W iosenne bu-

RADJO:
ŚRODA, 2 MAJA 1934 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy ramne wstają zorze” . 7.05 
Gimnastyka. 7.25 P ły ty . 77.40 P ły ty . 77.55 Chwilka go­
spodarstw a domowe^-o. 11.57 Sygnał czasn. 12.05 P ły ty .
12.35 XXV-ty koncert szkolny z Filharmonii W arszaw ­
skiej. 15.00 Ceduła Giełdy w Katowucach. 15.20 P ły ty . 
15.50 Audycja dla dzieci. 16.20 Skrzynka pocztowa.
16.35 Recital fortepianowy. 17.00 K w artet A leksandra 
Borodina w wyk. Kwartetu Smyczkowego. 17.730 Dla 
m aturzystów : „L iteratu ra  Polska”  p. t. „S łow acki”  —* 
odczyt. II. 181.10 Przyjem na audycja muzyczna. 19.40 
Wiadomości sipontowe. 20.02 Koncert popularny. 21.05 
W ieczór Mickiewiczowski. 22 00 M uzyką taneczna. 22.40 
P ły ty . 23.00 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

— P. FILIP OOCZOŁ, mfsfrz malarski,
•Katowic** •$. 'Miarfcf 7' stały : abonent 57 Gro- 
szy“, obchodzi w dniu dzisiejszym (1 maja) 
65-tą rocznicę swych urodzin. Ad nrnltos an- 
i: os!

— POD SAMOCHODEM. Dnia 28 bm. po-
poJudmiu na ul. Warszawskiej w Szopienicach 
kierowca samochodu osobowego KI. 2382 Sza­
liński Stefan .z -.Sosnowca najechał przebiega­
jącego _ przez jezdnię 7-letniego Józefa Mateję 
z Szopienic, który doznał okaleczenia głowy 
i nóg. Samochodem przewieziono go do szpi­
tala gminnego w Szopienicach, gdzie pozosta­
je pod opieką lekarską, ,

— URLOPY TURNUSOWE W HUCIE 
KRÓLEWSKIEJ. We wtorek rozpoczyna
urlop turnusowy 240 robotników huty Kró­
lewskiej. Robotnicy zastali z-urlopowani na 
przeciąg dwóch miesięcy.

— WYPADEK MOTOCYKLOWY. Sędzia 
Sądu Okręgowego w Król. Hucie dir. Stawar- 
ski najechał w ub. poniedziałek motocyklem 
na niejaką Rozlerową. Nieszczęśliwa doznała 
złamania lewej ręki i została przewieziona do 
sopdtala., gdzie pozostaje pod opieką lekar­
ską. (s)

— ZATWIERDZENIE WYBORÓW. — W
styczniu roku bież. na kopalni „Matylda" w 
Liipir.-ach odbyły się wybory do rady załogo­
wej, -w wyniku których Z. Z. P.» wniosło do 
inspektora pracy zażalenie, te wybory odby­
ły się nieformalnie i prosił o unieważnienie 
ich. W poniedziałek inspektor pracy po roz­
patrzeniu sprawy stwierdził, że wybory, były 
prawidłowe i wyniki ich zatwierdził.

— WYPADŁ Z OKNA. W nocy na 29 uib. 
m. około -godz. 0.15 wypadł z okna mieszka­
nia na I p. w Siemianowicach, przy ul. Pow­
stańców 9 Ryzard Szymura, liczący lat 30 i 
złamał prawą rękę oraz doznał obrażeń we­
wnętrznych- W stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala Spółki Brackiej w Siemiano­
wicach. /

— PRZEMYTNICY MIĘDZY SOBA. W
dniu 27 bm. doszło pomiędzy przemytnikami 
Janusem Pawłem a Adamcem Tomaszem na 
dworcu kolejowym Szarlej-Piekary do bójki. 
Adamiec zabrał swemu koledze po fachu: Ja­
nusowi Pawłowi z ukrycia wór pomarańcz. 
Poszkodowany odpłacił się koledze w następ­
ny dzień w ten sam sposób, a że w worku 
Adamca znajdowało się kilką pomarańcz wię­
cej, rozgniewany Tomasz rzucił się na swego 
kolegę po fachu i zaczął go bić. W ywiązała się

Sobotnia „Ostde-utsche Morgenpost!" z 28 
bm. przynosi w dziale sportowym sprawozda­
nie z wszech-niemieckiego biegu na przełaj o 
mistrzostwo najlepszego biegacza niemiec­
kiego.

Bieg od-był się u-b. niedzieli 22 bm- w Dreź­
nie na trasie 10 km. Na starcie stanęło 130 
biegaczy, w tem ze Śląska Opolskiego dwóch: 
P rox i Kachel z ,,Reichsbahnsportverein — 
Beuth-en 0 /S .“ Do mety przybyli Kachel, jako 
24 Prox 44 a mistrz okręgu śląskiego Pawlak 
70-ty. Ta sama „Ostdeutsche Morgenpost" 
wychwala śwjetną kondycję biegacza Kachla, 
pisząc, iż tylko -pewne niedyspozycje nie po­
zwoliły Kachlcrwi zająć le-pszego miejsca.

Ten sam Kachel z bytomskiego „Reichs- 
baihnsportvereinu“ występował w niedzielę, 15 
kwietnia w biegu ,,Polonji" na przełaj, jako 
harcerz polskiego hufca bytomskiego po-d 
kryptonimem Gromotka. I tu właśnie widzimy 
zlekceważenia godności narodowej. Harcerzo­
wi polskiemu, który złożył ślubowanie na 
sztandar i statut harcerstwa polskiego nie 
wolno równocześnie należeć do organizacyj 
wrogich polskości, chociażby to były organi­
zacje sportowe, a tem mniej ubiegać się o na­
grody z rąk czynników wrogich narodowi 
polskiemu.

Cóż na to czynniki, patronujące i opiekują­
ce się harcerstwem polsklem w Niemczech?

Metodyczna kradzież węgla
J l i e z w m i k S a  s p r a w a  p r z e d  s a d e m  w  J i a t o w i c a d k

W listopadzie mb. roku doniósł niejaki 
Lempkowicz do władz policyjnych, że 
nieznani spirawcy wypróżnili mu cały  
m agazyn z w ęgla drzewnego. Skradzio­
no tam około 40 ton w ęgla i wyrządzono 
Lempkowiczowi szkodę na okło 4 tysią­
ce zjo-tych. Policja wszczęła dochodzę- 
nia, w toku których urządziła wśród bez­
robotnych z Szopienic rewizje mieszka­
niowe. Dały one pozytywny rezultat, 
gdyż w mieszkaniach niektórych bezro­
botnych , znaleziono od 50 do 100 klg. 
skradzionego węgła. W toku dalszych 
dochodzeń stwierdzono, że bezrobotni  ̂po­
dzielili sćę na kilka grup i na zmianą

przez dwa miesiące wynosili z magazynu 
węgieł.

Na ławie oskarżonych Sadu Okręgo­
wego w Katowicach zasiadło w  ub. po­
niedziałek trzynastu bezrobotnych, któ­
rzy do winy ze sikruchą się przyznali, 
tłumacząc sćę tem, że żyli wraz z ro- 
dżinami w . skrajnej nędzy, a chcąc zdo­
być kawałek chleba, wyciągnęli ręce po 
cudze  mienie. Sąd po przesłuchaniu kil­
ku świadków skazał trzech jiuź poprze­
dnio karanych bezrobotnych na karę 3 
tygodni aresztu bez zawieszenia kary, 
sześciu zaś na karę jednego tygodnia 
aresztu z zawieszeniem kary, a dwóch 
uwolnił dla braku dowodów winy. (s)

l  komisji tradidoffo-skarkowel 
Selmo Śląskiego

szkoły przekazano Śl. Radzie Wojewódzkiej, 
celem odroczenia spłaty tej pożyczki. Przed­
łożony przez Śl. Radę-W oj. projekt ustawy 
o pcdątku kościelnym przydzielono referen- 

W,,ub.. pbniedziałek ćM bjłlo-się posfedżenie- towi.;; Z w ózek■ BaMów Ludowych Woj. St. 
kómish budżetowo - skarbowej Sejmu Ślą- wniósł petycję o przydzielenie Bankom La­
skiego, na którem załatwiona szereg ważnych dowym zasiłku finansowego w postaci, loko- 
spraw. P rzy ję to , na wstępie do wiadomości wania w tych' bankach sum, ściągniętych z.

Sensacyjne aresztowanie
działacza socjalistycznego

Jak się dowiadujemy, ub. niedzielę został 
aresztowany b- redaktor „Gazety Robotni­
czej", Jan Kawalec, który w  ostatnich cza­
sach przygotowywał rozłam w  PPS-, n a  Gór­
nym Śląsku. Aresztowanie Kawalca nastąpiło 
na skutek jego kilku przem ówień,-w  których 
wzywał oh swych zwolenników do urządza­
nia awantu-r na ulicach Katowic w 'dniu  ł ma­
ja br.

Aresztowanego odstawiła policja do sę­
dziego śledczego, na którego zarządzenie Ka­
walec został osadzony w więzieniu karno- 
śledczem w Katowicach, (s)

Fatalny upadek z mm
Gospodarz ze wsi Chełm, powiatu Ol­

kuskiego, Antoni Niepsuj, w czasie zwóż; 
ki słotny da stodoły tak fatalnie spadł 
z wozu, że doznał złamania kręgosłupa. 
Niepsuja w groźnym stanie przywiezio­
no do szpitala olkuskiego, (o)

M r o n i k a  Z a g l ą & i o w s G a
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
REPERTUAR KIN.

SOSNOWIEC. Zaziębię: „Symfonia ż y d a " . Pałace: 
„Lesiom śm ieroi". Eden: „Lady Lou".

BĘDZIN. Apollo: „Hotel Peoskm ". Św iatow id:
„Nie Jestem aniołem ". Nowości: „Nie będziesz kurtyza­
ną" ( „Noc strachu".

DĄBROWĄ. A rs: „Obiad o ósm ej". B ajka: „Turbi­
na 500 ty s .“ i „B rał diabła” .

ZAWIERCIE. S tella: „Jef królew ska mość".
CZELADŹ. C zary: „P rzyb łęda" I „Bohater Arlęe-.

— STREJK NA „HELENIE" W  sytuacji 
stroikowej na top . „Helena" nie zaszła żadna 
zmianą. Górnicy w  podziemiach przebywają 
już 8 dżień.

— UNIERUCHOMIENIE k o p . „WIKTOR**. 
D.ziś ma być uruchomiona kop. „W iktor" w 
Milowicach. W czoraj przyjęto już .200 ludzi,

sprawozdanie Śląskiej Rady Wojewódzkiej z 
funduszu stypendialnego im. Karola Miarki i 
Stalmacha za rok 1932/33, poczem .odroczono 
do następnego posiedzenia petycję Związku 
Właścicieli Nieruchomości w sprawie zniesie­
nia ustaw y o Śląskim Funduszu Gospodar­
czym i nowelizacji ustawy o ochronie loka­
torów. Jak należy się spodziewać, petycja^ ta 
nie będzie miała wielkiego powodzenia. Rów­
nież odroczono prośbę zarządu Katolickiej 
Gminy Kościelnej w Gierałtowicach o zezwo­
lenie na przeniesienie historycznego stareg0 
kośełoł- do Katowic. Wniosek gminy Zabrzeg 
o darowanie udzielonej pożyczki na budowę

tytułu opłat na Śląski Fundusz Gospodarczy.
Prośba ich została już częściowo uwzględnio­
na.

Przyjęto następnie ustawę o upaństwowie­
niu Śląskiego Konserwatorium- Muzycznego. 
Ustawa ta będzie obowiązywać dopiero od 
1 sierpr/a br. Związek Właścicieli Kom. Woj. 
Sl. wniósł petycję o obniżenie podatków. Spra­
wę tę przekazano referentowi, celem dokład­
nego zbadania wysokości podatków, któremi 
są obciążeni kiniarze, oraz celem zbadania 
położenia materialnego tych właścicieli. Na­
stępne posiedzenie tej komisji zostanie zwo­
łane na piśmie. (s)

: Oświadczamy, że rozsiewane wśród 
czytelników naszych w Bobrownikach 
i okolicy w'eśoi, przez p. L. Bednarka 
z Grodźca, jakoby z dniem 1 maja b. r. 
miał otrzym ać kolportaż „Siedmiu Gro­
szy" i to po cenie zniżonej, są niepraw­
dziwe.

Kolporterem naszym w tej okolicy 
jest p. Józef Małota.

różne książki, a szczególnie książki do nabo­
żeństwa, których później nikt już nie ogląda.
W  ten sposób poszkodowany został mieszka­
niec Szarleja — W. Piekar, Łukaszczyk Jan. 
Należy zatem uważać, a w  razie możności od­
dać tego gościa w ręce policji. (Zo)

— CIĄGLE TE POMARAŃCZE.- Na od­
cinku gran. Brzeziny ŚL w dniu 27 bm. zau­
w ażył strażnik graniczny przekradającą się z 
Niemiec do Polski przez zieloną granicę, ban­
dę przemytników, którą udało mu się przy 
użyciu broni przytrzym ać. Aresztowano 10 
osób. Tow ar pochodzenia niem. w łącznej Ilo­
ści 48 kg. pomarańcz i 5 kg. mąki kokosowej 
skonfiskowano. W  dniu 28 bm. na tym samym 
odcinku Straż Gran. zdołała przytrzym ać 15 
przemytników, którym zajęła 85 kg. poma­
rańcz, 3 litry tnaggl, 3 kg. mąki kokosowej 
oraz 1 brzytw ę. (Zo)

— NAJPIERW PIL, A POTEM BIŁ. W 
dniu 28 bm. w lokalu Mistoła w Szarleiu — 
W. Piekarach niejaki Teodor Czopik uraczył 
swego znajomego Leona Jendryska obficie 
wódką: Nadszedł Jednak czas, iż środki pie­
niężne Czopikowi zupełnie się wyczerpały i 
biedak z żalem obwieścił swemu kamratowi,

iż z popijaniem trzeba skończyć. O tem jed­
nak podochocony wódką Jendrysek nie chciał 
słyszeć, lecz domagał się dalszych kolejek, a 
gdy to nastąpić nie mogło, postanowił zrewan­
żować się swemu koledze pięścią. Potłuczony 
i okrwawiony po tw arzy Czopik, nie mając in­
nej Tady, poskarżył się policji, która w spra­
wie tej spisała odpowiedni protokół, poda­
jąc gwałtownego Jendryska do ukarania. (Zo) 

— TAK TO SIĘ ZWYKYLE KOŃCZY... 
Onegdaj przytrzym ała policja w  Dębieńsku 
Wtelkiem, pow. Rybnik stojących pod zarzu­
tem uip-rawiania zawodowego przemytnictwa 
robotnika Konrada Zim-ończyka, Henryka Kar- 
tackie-go i Wojciecha Wanieka, górnika, bez 
zajęcia- W szyscy wyżej wymienieni pochodzą 
z Paw łow a i byli już karani sądownie za 
przemyt. W  dniu 27 ub. m. zamierzali wy­
mienieni sprzedać rower damski przemycony 
z Niemiec do Polski. Pozatem w  czasie do­
chodzeń wyszło na jaw, iż wszyscy trzej 
wspólnicy dostarczyli piekarzowi Antoniemu 
Pilniatowi w Dębieńsku 50 kg. mąki kokoso­
wej za .sumę 110 zł. Przytrzym anych z 'z a ję ­
tym towarem przekazano do Urzędu Celnego 
w  Szczygłowicach. (R)

a w najbliższych dniach . m ają .być przyjęci 
pozostali ludzie.

— TRAGICZNA ŚMIERĆ GÓRNIKA. W 
związku z tragiczną śmiercią śp. L. Duszy, o 
czem w ub. niedzielę donosiliśmy, należy w y­
jaśnić. te  nieszczęśliwy, który osierocił żonę 
z czworgiem dzieci, matkę i teściową, jeszcze 
za życia został uniewinniony w Sądzie Ape­
lacyjnym w W arszawie od zarzutu m order­
stwa na osobie Klocka i z więzienia po 3 mie­
siącach został zwolniony.

— USIŁOWANE MORDERSTWO W SOS­
NOWCU. 30 uib. m. oko-ło północy na ulicy 
Okrzei w  Sosnowcu dokonano krwawego za­
machu r.a życie Dj-onlzego Wacowsklego, ul. 
Rybna 5. Niejaki Franciszek Madej, Staszica 
nr. 30 napadł na W- zadając mu kilka pchnięć 
nożem. W  stanie ciężkim W. umieszczono w 
szpitalu. Powód napadu narazie nieznany.

— OKRADLI KSIĘDZA. 29 ub. m. okra­
dziono ks. Stanisława Gołaszewskiego we 
wsi Łęka obok Łośnia, któremu w chwili, gdy 
odprawiał nabożeństwo, skradziono 200 zł.

— UJĘCIE WŁAMYWACZY. Policja sos­
nowiecka ujęła Fr. Szymaszka 1 Kazimierza 
Boryczka, którzy skradli srebra i broń p. W, 
W ojtowiczowi w Sosnowcu, Grochowa 6.

— HENRYK SZYMANEK z Piasków ska­
zany został na 2 lata więzienia, z zawiesze­
niem kary na 3 lata za dopuszczanie się czy­
nów lubieżnych z maloletniemi.

Tragedia głuchego staruszka
t r u p  ran im r z e  lc«»ie$c*wą£BBi I c o l o  JtastiA*zQl&i€B

W ubiegłą niedzielę około godzimy 
pomiędzy przemytnikami walka na dobre ku 13,40 zaszedł na przejściu przez tor ko" 
uciesze gawiedzi i pięści.oraz próżne.wory z > {Q w y  w  pobhzu . Jastrzębia wypadek,
potna  , ńcz były w  robocie. W  końcu o-by- * '
dwaj umknęli przed zbliżającym sie policjan
tero. (Zo)

— OSZUKAŃCZY INTROLIGATOR. Po
Szarleiu — W. Piekarach włóczy, się od do­
mu do domu jakiś samozwańczy.introligator o

gnałów ostrzegawczych i w ostatniej 
chwili usiłował pociąg zatrzymać. Nie­
stety było już za późmo. Parowóz błys­
kawicznie, odrzucił nieostrożnego prze" 
chodnia na bok, tak, że staruszek z P ik ­
nięta cz»szka padł martwy na nasyp ko­
lejowy. Natychmiast zarządzone docho- 

jaikiś m ężczyana w  starszym  dzenia wykazały całą tragedję zajścia w  
Maszynista, widząc na torze ta" sposób nieoczekiwany. Okazało się. że

m rożący krew w żyłach. W chwili, gdyż 
z jednej strony , nadjeżdżał, pociąg osobo­
wy z  Pawłowic do Wodzisławia, prze­
chodził 'sobie najspokojniej przez tor ko 
lejowy  
wieku.

niezjiąnem aiuwiskn. zbierając dg flasraw^ ka ŻYwa przeszkodę, dał syreną kilka sy; ..owym. nieszczęśliwym był 7 3 ' l e t n J  J a m

Galdo z Jastrzębia Górnego, który wsku­
tek przytępionego słuchu nie mógł sły­
szeć sygnałów ostrzegawczych i po-szedł 
bezwiednie na pewna śmierć. Jak zdoła­
liśmy się pozatem dowiedzieć, biedny 
starzec cierpiał ostatnio również na za' 
nik wzroku i możliwem jest, że nawet nie 
widział zbliżającego się pociągu Wy­
padek wywołał w całej okolicy niezwy- 
k ł e  p o r u s z o n i e .  (R >
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Sąd nad Ferdynandem Siwcem,bratem straconego bandyty
S łc a z a n o  lian l a ł  w ię z ie n ia

P rzed wzmocnionym Wydziałem Karnym 
Sądu Okręgowego w Rybniku odbyła się roz­
praw a przeciw  jednemu z członków zlikwido­
wanej szajki bandytów, Ferdynandowi Siwco­
wi. Akt oskarżenia, zarzucał Siwcowi umyślne 
udzielenie czynnej pomocy podczas dokony­
wania zabójstwa posterunkowego śp. F°jcika 
e  Rybnika. Tło sprawy jest następujące:

W dniu 6 listopada ub- r. został w  sposób 
skrytobójczy zamordowany posterunkowy 
Fojcik. Natychmiast przeprowadzone docho­
dzenia wskazały w krótce na niezbity ślad 
bandytów, którzy zdołali jednakże ujść. W 
czasie jednej z obław został nareszcie faktycz­
ny zabójca policjanta ujęty, i jak już donosi­
liśmy swego czasu, mocą wyroku sądu doraź­
nego, został skazany na śmierć. W yrok w y­
konano wczesnym rankiem w  dniu 6 lutego 
br. na dziedzińcu więziennym w  Rybniku. 
Tłem zabójstwa było przytrzym anie przez 
śp. Fojcika trzech osobników: — Ludwika 
Ostrzołka, Ferdynanda i Franciszka Siwców. 
,W czasie konwojowania aresztantów do. ko­
misariatu, zdołał Ostrzołek zbiec, a w krótce 
po tem  Franciszek Siwiec, który jako ucieki­
nier z więzienia katowickiego obawiał się 
•większej kaTy, wystrzałem  z rewolweru po­
łożył eskortującego policjanta trupem. Zaraz 
z początku zachodziło podejrzenie, że Ferdy­
nand Siwiec musiał z bratem  czynnie współ­
działać, co też potwierdzał oskarżony bandyta 
w czasie rozprawy doraźnej. Jak z jego ze­
znania wynikało, wszczął Ferdynand z poste­
runkowym rozmowę, a opierając zabójczą 
broń na ramieniu brata, ponieważ stał za nim, 
dał trzy  strzały, które spowodowały natych­
miastową śmierć.

Na poniedziałkowej rozprawie wymyślił 
sobie oskarżony doskonała taktykę i zasad­
niczo nie przypominał sobie szczegółów ca­
łego zajścia. opierając się jedynie na zezna­
niach w policji i przed sędzią śledczym. Fer­
dynand Siwiec twierdził, iż w , czasie prze­
chodzenia pod wiaduktem kolejowym, wyko­
rzystując panującą tam ciemność rzucili się 
również do ucieczki, a dopiero gdy był odda­
lony od brata i posterunkowego około 15 kro­
ków, usłyszał strzał, lecz nie wiedział nawet 
kto strzelał.

Jeśli weźmiemy pod uwagę bogatą przesz­
łość kryminalną oskarżonego, który był już 
kilkakrotnie kairany za różne przestępstwa, 
a  mając 33 lata może się poszczycić wśród 
kolegów po fachu wyrokami skazującemi na 
15 lat więzienia, to zrozumiałem będzie, że 
opryszek bronił się jak rutynowany zawodo­
wiec.

Obrońca Siwca w  pewnym momencie do­
maga się przeczytania .zeznank .pskarżo.n^ga, 
uczynionych w Ćzasłe"f^i3fawy a m S m t u i Ę r  
nieważ zachodzi pewne nieporozumienie po­
między jednym z sędziów, a obrońcą na tle 
ustalenia, czy Ferdynand widział broń w rę­
ku brata podczas wyprawy, czy też nie- W y­
nika jednak <z odczytanego protokółu, iż 
oskarżony widział broń w domu u Ostrzołka, 
wiedząc jednak o tem, że najeży ona do b ra­
ta , a nawet w  pewnym momencie mówił: — 
Franek, na co to chcesz wziąć, lecz nie wie, 
czy brat zabrał z sobą, czy -• też zostawił w 
domu ów rewolwer.

Zawezwany jako świadek’, przebywający 
w  ar es,z cis śledczym Imdwik Ostrzołek, o sa­
mym wypadku współdziałania w  zabójstwie 
Ferdynanda Siwca nie może nic konkretnego 
powiedzieć, ponieważ Jako pierwszy rzucił 
się do ucieczki. Opowiadał mu jednakże o 
szczegółach zabójstwa sam sprawca Franci­
szek S., który twierdził, że w  pewnym, mo­
mencie, gdy brat zapytał posterunkowego 
dlaczego ich prowadzi do komisariatu, ón 
ustawiwszy się za Ferdynandem, położył mu 
broń na ramieniu i strzelił trzy razy. Zeiznania 
te zgadzają sic całkowicie z opisem przebiegu 
zbrodni, złożonym u sędziego śledczego przez 
dziś już nieżyjącego bandytę.

Jako drugi z rzędu świadek. TÓwnieŻ 'do­
prowadzony z aresztu śledczego, staje Paweł 
Byczek, u którego Franciszek Siwiec po mor­
derstwie kilka dni mieszkał. Zeznaje on po­
dobnie jak jego poprzednik, gdyż również je­
mu morderca całe zajście opisał osobiście z 
tą różnicą, że dwukrotnie o tem wspominał, 
lecz za pierwszym razem twierdził, że brata 
przy strzelaniu nie było.

Bardzo obciążające dla oskarżonego w y­
padły eeznama sędziego Byczka, który był 
obecny w  czasie przesłuchiwania świeżo do­
piero przytrzymanego bandytę Franciszka

Napad rabunkowy 
na umysłowo upośledzonego

Kiedy w nocy z soboty na niedzielę o go­
dzinie 23 powracał do domu z pewnej uczty 
weselnej umysłowo-upośledzony 40-letni Ber­
nard Piskorz z ul. Matejki, znany całemu oby­
watelstwu z Siemianowic jako t. zw. „gratu- 
łant‘‘ przy uroczystościach weselnych oraz z 
swego dziwacznego ubioru, został na ul. By­
tomskiej przez nieznanego mu osobnika za­
czepiony z zapytaniem, czyby go nie odpro­
wadził do Katowic (!) Piekorz chętnie się 
zgodził na towarzyszenie nie znajomemu do 
Katowic. Kiedy się znaleźli na terenie bieda- 
szybów obok hałd, koło Wełnowca, nieznajo­
my rzucił się na P., powalił go na ziemię, za- 
tykując mu usta reką. ażeby nie krzyczał, 
zrabował mu 3,50 zł., kilka papierosów oraz 
paczkę zapałek, poczem zbiegł w kierunku 
Wełnowca zagroziwszy jeszcze przedtem P., 
że jeżeli będz:e wołał o pomoc, to go wrzuci 
do sadzawki. (M. K >

Siwca w komisariacie policji w Rybniku. Po­
czął.ro w  o opryszek podawał, że współdziałał 
z nim w morderstwie niejaki Kubiczek, ale 
wkońcu odwołał te zeznania jako nieprawdzi­
we i zeznał obciążająco dla brata, twierdząc, 
że w czasie rozmowy z posterunkowym brat 
mu nieznacznie dał przez kopnięcie nogą znak. 
by strzelał. Jak. wynikało z dalszego badania, 
taki znak sobie umówili jeszcze w domu 
przed w ypraw ą złodziejską. Sam sędzia śled­
czy odniósł wrażenie, że opryszek mówił 
wówczas szczerą prawdę ponieważ był zde­
cydowany na poniesienie jaknajsurowszej ka­
ry  za swój czyn i nie tniaj powodu niepotrzeb 
nie kogoś obciążać. Kierownik komisarjatu 
asp. Mańka potwierdził zeznania poprzednie­
go świadka, ponieważ był obecnym przy 
przesłuchaniu.

W  pewnym momencie prosi prokurator o 
odczytanie zeznań straconego bandyty w 
czasie dochodzeń, czemu się jednak obrońca 
sprzeciwia, twierdząc, że jest to niedozwolo­
ne ustawą, lecz .prosi o odczytanie powtórne, 
zeznań z rozprawy doraźnej. Sąd zadecydo­
wał odczytanie obu aktów i znów potwier­
dzają się zeznania świadków, które dla osk. 
Ferdynanda Siwca wypadają . obciążająco. — 
Coprawda Franciszek Siwiec na rozprawie

doraźne] zmienił zeznanie o tyle, że oznaczył 
kopnięcie brata, jako umówiony znak do 
ucieczki, a nie do strzelania.

Przemówienie prokuratora wykazało całą 
ohydę postępowania oskarżonego, co do któ­
rego powinno się zastosować jaknajwiększy 
wymiar kary . Oskarżyciel publiczny wniósł 
o 15 lat więzienia dla sprawcy, zaznaczając, 
że Franciszek Siwiec w  sądzie doraźnym wi­
dząc, że niema już nic do stracenia wziął ca­
łą winę na siebie, by ratow ać brata i naj­
prawdopodobniej. z tej przyczyny zmienił swe 
zeznania. Silne wrażenie zrobiło na w szyst­
kich, ukazanie się na sali sądowej w ciężkiej 
żałobie pogrążonej wdowy po śp. Fojciku.

Po wysłuchaniu obszernego przemówienia 
obrońcy adwokata Filasiewicza, który wska­
zał, że oskarżonego nie można nazwać ani 
bandytą, ani opryszkiem, ponieważ nikogo nie 
zabił i wogóle na zabójstwo nie wychodził, 
gdyż nigdy przy sobie broni nie miał-

Sąd. udał się na naradę.
W  dziesięć minut później zapad? wyrok 

skazujący Ferdynanda Siwca na 7 lat więzie­
nia z  pozbawieniem praw obywatelskich i z 
zaliczeniem aresztu śledczego.

Obrońca w imieniu oskarżonego wniósł 
odwołanie od wyroku do wyższej instancji.

15'lecie Polskiego Związku Urzędników Przem ysłowych w Katowicach. 
Złożenie wieńca na płycie Nieznanego Powstańca w  Katowicach.

Brzytwa, nóż i toporek
R R « B r z ^ « l z l c B m S  f e r w a w e l  n a p a S c i

W. poniedziałek przedmiotem rozprawy w  
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu by ta krwa­
wa napaść na Franciszka Bosaka z Sosnow-. 
ca. W ąska l i .

W  czas.ie, gdy Bosak tańczył na zabaw ę 
w: .lękała >.;acy“ , Mariacka 1. na shi; wta: 
gnęb  trezeb uzbrojonych w brzy iw j. iió z  ; 
toporek r eżczyzn, którzy rzucili s ę  ta  Bo­
saka, zad pąc mu szereg strasznych c‘«ć.

Na sal’ wynikło olbrzymie zamieszan e, 
zgasło światło i rozległy się strzały rewol­

werowe, co napastnikom po krwawym  czy-
nie, pozwoliło bezkarnie uiść. Po rżniętego w 
oktopny sposób B. umieszczono w .szpitalu, 
gdzie po kilku miesiącach wyleczył się jetk1 
nak me odzyskał poprzedniego zdrow ia.’

Jak zdołano ustalić, napadu aa rie osbbi- 
stem dokonali 21 -letni • Edward Nowak, 
Okrześ 24, Zdzisław Zielbacz. Przechodnia 
28 i Stefan Zielbacz, Floriańska 11, których 
sad skazał po roku więzienia.

Śmierć slarca 
pod kolami tram wala
Dnia 28 bm. wieczorem na ulicy Wojcie­

chowskiego w Załężu przy przystanku tram­
wajowym obok kopalni Kleofas w  czasie prze­
biegania przez tor, przejeżdżającym wozem 
tramwajowym trącony został 60-letni Paw eł 
Helgos, zam. w Hajdukach Wielkich, przy nL 
Hutniczej 15 i dozna} złamania 6 żeber, uszko­
dzenia lewego boku, oraz zgniecenia klatki' 
piersiowej. W stanie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie zmarł w no«y. Winę wypadku ponosi 
poszkodowany, który przez własną nieostroż­
ność w stanie podchmielonym zamierzaj 
przejść tor tramwajowy tuż przed nadejściem 
tramwaju.-

Zrozpaczeni rodzice
sznkafq swych synów

W pierwszej połowie bm. oddalił się z do­
mu rodziców z Mysłowic,, ul. Krakowska 30, 
Franciszek Joachim Synowiec, lat 18 liczący, 
syn Janą i Heleny, uczeń Państw . S.em. Naucz! 
w Mysłowicach i dotychczas do domu nie po­
wrócił. Zaginiony jest wzr. średniego, szczu­
płej budowy ciała, tw arz okrągła, w łosy c. 
blond, czesane do góry, ubrany w  siwy gar­
nitur w czarne paski, trzewiki wysokie, sznu- 
Towane i czapka uczniowska. Posiadał on rów­
nież czarną teczkę skórzaną z świadectwami 
szkolnemi. Wiadomości, któreby się mogły 
przyczynić do ustalenia, obecnego miejsca po­
bytu zaginionego. należy kierować do najbliż­
szego Urzędu Policyjnego.
' .Dnia 25 hm. oddalił się z domu rodziciel­

skiego 19-Ietni Krżok Gerhard, zam. w Giszow- 
cu, ul. Stalmacha 1 i dotychczas nie powrócił. 
Według ' twierdzenia rodziców, zamierzał on 
wyjechać do Gdyni, Wym. jest wzrostu około 
T60 cm., średniej budowy ciała, włosy czarne, 
oozy piwne, tw arz blada podłużna, mówi po 
polsku i niemiecku. Ubrany w czarny garnitur, 
siwy kapelusz i bronzowe trzewiki. Wiadomo­
ści, któreby się mogły przyczynić do ustale­
nia obecnego miejsca pobytu Krzoka, należy 
kierować do najbliższego Urzędu Policyjnego.

Poświęcenie M ow y Kolei 
Zawiercie — Poręba

W poniedziałek o godz. 9-ej rano odbyła 
się uroczystość poświęcenia budowy odcinka 
kolejowego Zawiercie — Poręba. Nowy odci­
nek jest długości 7 km. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz. Narazie przy bu­
dowie odcinka .kolejowego zajętych jest 150 
ludzi. Budowę finansuje Fundusz Pracy,

Wyrok w sprawie
sensacyjne) afery przemytniczej

> W  ub. poniedziałek ogłosił Sąd Okręgowy 
w Katowicach wyrok w sprawie sensacyjnej 
afery przemytniczej Maniury i towarzyszy. 
Osk. Manjura został skażany na 9 tysięcy z ł .  
grzywny z zamianą na 180 dnł więzienia, osk. 
Zełkowłcz na 6 tysięcy zł. z zamianą na 120 
dni i osk. Feldman na 4 tysiące grzyw ny z 
zamianą na 80 dni więzienia, Osk. Springer i 
Feldmanowa zostali uwolnieni dla braku do­
statecznych dowodów winy. Zasądzeni oskar­
żeni zostali tylko za przemycenie tego towaru, 
z którym zostali przytrzym ani przez straż 
graniczną, natomiast od reszty zarzutów zo­
stali uwolnieni dla braku dostatecznych d o w o ­
dów winy. W yrok ten wywołał ogólną sen­
sację. (s)

Poćwiartowane zwłoki dziecka pod. . .  suknią
D w ie p a iw a rm e  zforofEmi© w  Z a g l

Eagłębie wstrząśnięte zostało potwor­
ną wprost zbrodnią dzieciobójstwa, doko­
naną przez młodą 24-letnią M. J., zam. w  
Sosnowcu.

S zczegóły  zbrodni, którą notujemy 
przedstawiają się następująco:

W  ub. niedzielę około godziny 23-ciej 
dyżurujący obok kościoła parafialnego po­
licjant zauważył jakąś podejrzaną młodą 
dziewczynę, ubraną w  ciemny płaszcz i 
beret. Policjant postanowił’ nieznajomą 
wybadać. Kiedy zbliżył się do dziew­
czyny, zauważył, że ta nagłym ruchem 
odrzuciła od siebie jakiś przedmiot, po­
czem mimo nakazu zatrzymania się, po­
częła szybko uciekać.

Posterunkowy rzucił się za uciekają­
cą, alarmując gwizdkiem miasto.

Na miejscu zebrał sie momentalnie 
tłum spacerujących na Górze Zamkowej 
ludzi, z pomocą których dziewczynę 
ujęto.

Na miejscu zjawiła się również po­
moc policyjna. Jeden z policjantów udał 
się na cmentarz kościelny, gdzie przy 
świetle ślepej latarki począł szukać po­
rzuconego przez ujętą przedmiotu.

W pewnej chwili wzrok policjanta 
oadł na leżący na zieini przedmiot, na

widok którego struchlał z przerażenia. 
Na ziemi bowiem zobaczył duże, skrwa­
wione w  okropny sposób ręce niemowlę­
cia.

Mimo wstrętu, przerażony posterun­
kow y zabrał straszne szczątki i wraz z 
aresztowaną poszedł do komisariatu.

W  komisariacie, zatrzymaną dziew­
czynę,, która milczała jak grób, poddano 
ścisłej rewizji osobistej, i znaleziono u- 
kryte pod sukniami krwawe szczątki nie­
mowlęcia (korpus z nogami) na piersiach 
natomiast znaleziono główkę.

Całe ciało i suknie zatrzymanej uma- 
zańe były  krwią niemowlęcia.

Kiedy wreszcie zmuszono dziewczynę 
do mówienia, opowiedziała straszną hi­
storie. Nieznajoma przyznała się, że pa­
dła ofiarą uwodziciela, a następstwem te­
go było urodzenie dziecka. Chcąc ukryć 
to przed rodzicami, zamorodowała ma­
leństwo, zwłoki pocięła na kawałki, a 
następnie ukryła Pod suknie i tak obcią­
żona przyszła wieczorem na Górę Zam­
kową, mając zamiar zwłoki zakopać.

W  drodze do Sosnowca, dokąd M. 
przetransportowano, kilkakrotnie mdlała, 
przyczem w  obawie samobójstwa, rozto­
czono nad nią ścisły  nadzór. Śledztwo  
trwa nadal, tenibardziej, że istnieje Bra­

wie Pewność, że M. miała wspólników.
Prawieże równocześnie podobną zbro­

dnie popełniono w  Dąbrowie. U niejakie­
go  Jlózefa Kuli/Zagórska 43 w  Dąbrowie 
mieszkała, w  charakterze sublokatorki 
30-Ietnia H. R., ze wsi Koryto w  piń- 
czowskim , która w  ub. sobotę zasłabła. 
W  kilka chwil Później porodziła ona 
dziecko. Kiedy K. po godzinnej może nie­
obecności wrócił do domu, stwierdził z  
przerażeniem, że R. zbiegła. Równocze­
śnie zniknęło dziecko. Kiedy Kula otw o­
rzył szafę, przerażony odskoczył w  tył, 
na wierzchu bowiem zauważył trupa nie­
mowlęcia, którego matka zadusiła ręka­
mi i zbiegła. O zbodni zawiadomił poli­
cję, która zarządziła obławę. Po dwugo­
dzinnych poszukiwaniach wyczerpaną R. 
znaleziono siedzącą w  cieniu drzew. Ode­
słano ją do szpitala.

W  ostatniej chwili komunikują nam, 
że w stanie zdrowia M. zaszła niepokoją­
ca zmiana. Dziewczyna zaczęła się na­
gle śmiać i rozmawiać z dyżurującym  
policjantem bardzo swobodnie, a w  pew­
nej chwili poprosiła o bułki i mleko, zaja­
dając z apetytem. Zostanie ona poddana 
badaniu lekarzy - psychiatrów, zachodzi 
bowiem przypuszczenie, że nieszczęśliwa  
zwariowała, $V—IC



$tresxcxenie p &€%€ęś&m pomieści
Dla wszystkch nowbprzybywają- 

cych Czytelników „7 Groszy" druku­
jemy dziś obszerne streszczenie po­
przednich rozdziałów powieści „Na­
rzeczona Skazańca". Po przeczytaniu 
dzisiejszego odcinka mog-ą oni czytać 
ciąg dalszy powieści, dokładnie obznaj- 
mieni z tem, co było już drukowane. 
A i ci Czytelnicy, którzy czytają po­
wieść od pierwszego odcinka, powin­
ni przeczytać to streszczenie, aby 
przypomnieć sobie dokładnie nić in­
tryg i akcję pow ieści

S T R E S Z C Z E N IE
Za panowania króla Ludwika X V  

rozluźnienie obyczajów we Francji 
było ogromne. Przykład dawał sam 
Ludwik X V  ,który miał zawsze spo­
rą ilość kochanek. Gdy jedna straciła 
łaski monarchy, lub znudziła mu się, 
miejsce jej zajmowała druga.

Głównym bohaterem powieści „Na­
rzeczona Skazańca" jest Marceli Sar­
bonne, nieślubny syn króla Ludwika 
X V  i Serafiny Beaufort.

Brat Serafiny, książę Anatol Beau­
fort, największy dostojnik w państwie, 
mający największe wpływy na dwo­
rze królewskim, człowiek o złym, 
mściwym i okrutnym charakterze, —• 
znienawidził swą siostrę za to, że 
splamiła swym postępkiem honor ro­
dziny książąt Beaufortów i wydał ją 
za to za mąż za starego hrabiego Ca- 
vanac. Marceli zaś wyjechał w świat 
a następnie służył jakiś czas w  armji 
i  powrócił wreszcie do Paryża z za­
miarem pomszczenia się na swym  
stryju, księciu Beaufort, za prześlado­
wanie jego matki Serafiny, którą ksią­
żę po śmierci pana Cavanac więził w; 
swym pałacu.

Beaufort uprzedził jednak Marce­
lego i kazał go  zamknąć do słynnego 
więzienia Bastylji.

Tymczasem król Ludwik X V  jest 
zmartwiony po śmierci swej ostatniej 
kochanki. Książę Beaufort podsunął 
mu panią d‘Etoiles, żonę poborcy po­
datków. Była to kobieta niezwykle 
dumna i cała przejęta myślą o wyw yż­
szeniu się. Pochodziła z ludu i wy­
szła z miłości za mąż za biednego mu­
zyka Narcyza, którego wkrótce po­

rzuciła, gdy pan d‘Etoiles zwrócił na 
nią swą uwagę.

Król Ludwik X V -ty zakochał się w 
niej od pierwszego wejrzenia i wkrót­
ce przyjął ją na dwór, nadawszy jej 
nazwisko margrabiny Pompadour. 
Zręczna kobieta opanowała zupełnie 
króla, który powierzał jej rozstrzyga­
nie najważniejszych nawet spraw pań­
stwowych. Margrabina Pompadour 
była więc prawdziwą, chociaż nieofi­
cjalną i niekoronowaną królową Fran­
cji. Beaufort jednak pomylił się, są­
dząc, że będzie ona jego ślepem narzę­
dziem. Margrabina bowiem zapałała 
do niego nienawiścią i wszystkich 
stronników księcia usuwała od dworu 
królewskiego, starając się także o usu­
nięcie księcia, czemu jednak król sta­
nowczo się sprzeciwił.

Po uwięzieniu Marcelego w  Ba­
stylji, książę Beaufort postanowił po­
zbyć się swej siostry Serafiny, aby za­
garnąć jej majątek. Dopomogła mu 
do tego sama Serafina, która chcąc 
skrócić swe cierpienia, wypiła truci­
znę i zmarła. Zwłoki jej złożono w  
trumnie w podziemiach rodzinnego pa­
łacu, skąd znikły w  niewytłumaczony 
sposób. Tymczasem Marceli zamknię­
ty w  Bastylji, poznał się z siedzącym  
w sąsiedniej celi starym Grekiem Aba 
Koronosem, zamkniętym tam również 
na rozkaz ks. Beauforta. Aba Koro- 
nos opowiedział Marcelemu, iż złożył 
na dnie rzeki Ticinello w  Italji ol­
brzymi skarb, wynoszący 10 milj. pia- 
strów. Zamknięty w  Bastylji, Grek 
ciężko chorował, a przed śmiercią po­
lecił Marcelemu zemścić się na księ­
ciu i zmarł, określiwszy mu dokładnie 
miejsce, gdzie jest ukryty skarb.

O uwolnieniu Marcelego myślało 
dwoje ludzi: przyjaciel jego, muszkie­
ter Wiktor Delaborde i Ądrjanna Val- 
mont, narzeczona Marcelego. Uciecz­
kę starała się również ułatwić tajem­
nicza postać, zwana „widmem Basty­
lji", która przebrana w  powiewne sza­
ty, przemykała się jak duch kuryta- 
rzami więzienia, wzbudzając obawę 
wśród straży.

Ucieczka, uplanowana przez 
Adrjannę i Wiktora, udała się i Mar­
celi wydostał się z Bastylji.

Wkrótce potem udał się z musz­
kieterem Wiktorem do Italji, w celu 
wydobycia z dna rzeki 10 miljonów 
piastrów w złocie, złożonych tam 
przez Greka Koron osa. W  pogoni za 
nimi udał się książę Beaufort, który 
chciał sam zagarnąć skarb dla siebie. 
W iktor i Marceli rozpoczęli szukanie 
skarbu, lecz podczas tej pracy zoba­
czyli ich słudzy księcia, wobec czego 
dwaj przyjaciele uciekli do Paryża. 
Książę tymczasem dowiedział się, że 
skarb jest złożony w rzece Ticinello, 
i postanowił za wszelką cenę złoto 
zdobyć. Po powrocie do Paryża 
wszedł w znajomość z pewnym H isz­
panem, który wynalazł nieznany 
wówczas kostjum z nieprzemakalnego 
materjału, pozwalający nurkowi pozo­
stawać dłużej pod wodą. Z tym to 
nurkiem Beaufort powrócił nad Tici­
nello i rozpoczął poszukiwania. H isz­
pan nic jednak nie znalazł na dnie rze­
ki, bo piasek przygrzebał z czasem  
złoto, a książę myśląc, że Hiszpan go 
oszukuje, przeciął rury, doprowadza­
jące powietrze nurkowi, znajdującemu 
się na dnie, tak, że ten utonął.

Nic nie wskórawszy, Beaufort po­
wrócił do Pary/..i. Gdy Marceli udał 
się do pałacu królewskiego, aby oskar­
żyć Beauforta przed królem, o którym  
nie wiedział, że jest jego ojcem, 
wpadł w ręce ludzi księcia, który d o -  

lecił schwytanego odesłać do Tulonu 
do więzienia, zwanego galerami, gdzie 
trzymano przestępców, skazanych na 
ciężki więzienie. Beaufort polecił ka­
pralowi Turgonel, dowódcy oddziału, 
ekskortującego skazańców do Tulonu, 
aby Marcelego Sarbonne zabił w  dro­
dze. Turgonel jednak był analfabetą 
i pomieszał nazwisko Sarbonne z na­
zwiskiem drugiego więźnia Paronne, 
który też został zakłuty bagnetami a 
Marceli ocalał.

W  międzyczasie król poszukiwał 
Marcelego i dowiedział się o jego rze­
komej śmierci. Również Beaufort 
myślał, że Marceli został zabity. Pra­
wdę znali jedynie muszkieter Wiktor
i Ądrjanna, narzeczona Marcelego, 
którzy udali się również do Tulonu, 
w nadziei, że uda im się Marcelego

uwolnić. Nię udało się to jednak w 
czasie drogi i Marceli z pokaleczonemi 
od kajdan nogami został zamknięty 
w murach galer tulońskich.

Podczas pobytu w więzieniu w Tu­
lonie, Marceli usiłował dwukrotnie 
uciec, do czego dopomagali mu W ik­
tor, Ądrjanna i tajemnicze „W idmo 
Bastylji". Został jednak za każdym 
razem ujęty, a za próby ucieczki ska­
zano go na śmierć.

Dowiedziała się o tym wyroku 
Ądrjanna i pojechawszy do Paryża, 
przywiozła stamtąd ułaskawienie od 
śmierci dla .ukochanego Marcelego.

W  czasie dalszego pobytu na ga­
lerach tulońskich, Marceli zawarł przy­
jaźń z rybakiem, który został skazany 
na 10 lat galer za zabicie swego brata, 
usiłującego zniewolić jego żonę. 
Ądrjanna zaprzyjaźniła się również z 
żoną uwięzionego rybaka i obie przez 
zapalenie ogniska dały swym ukocha­
nym sygnał, że czas do ucieczki,

Więźniom udało się uwolnić w no­
cy od kajdan i po wielkich trudach 
dotarli do basenu morskiego, lecz los 
im nie sprzyjał. W szyscy, prócz Mar­
celego utonęli.

W  Paryżu zaszły również poważ­
ne wypadki, mające duży wpływ na 
losy Marcelego. Margrabina Pompa­
dour dowiedziała się, że Marceli jest 
uwięziony w Tulonie i dla sprawdze­
nia tego faktu wysłała do Tulonu mu­
szkietera Delaborde, Książę Beau­
fort, chcąc t.emu przeszkodzić, wysłał 
do Tulonu wicehrabiego Marillac, po­
lecając mu, aby za wszelką cenę przy­
był do Tulonu przed muszkieterem, 
Wicehrabia zabił konia ■ muszkietera, 
i był przed nim w więzieniu w Tulo­
nie, ale Marcelego już nie znalazł. 
Wkrótce po nim zgłosił się po Marce­
lego i muszkieter i dowiedział się o 
jego ucieczce.

Dalszy ciąg niezwykłych przygód 
Marcelego, margrabiny Pompadour 
i jej pierwszego męża, Narcyza Ra­
meau, znajdą czytelnicy w następnych 
numerach „7 Groszy",

U l i c h a t  Z a s z c z e w k a

g o ś c i e

l O k a z J k i  z  ż ą d a  s t w ie c & ie ę a )

Jednem słowem , co  tu dużo gadać, 
kiedy niema o czem  m ówić. Na ten 
przykład goście w  czasach dzisiejszych  
— towar całkiem nienormalny. Przez  
ca ły  czas musisz uważać na takiego 
gościa: żeby swoje palto w ło ży ł przy w yj­
ściu, albo żeby zbytecznej czapki baran­
kowej na głow ę sobie nie wsadził...

Jedzenie, no to — powiedzm y — niech 
zabierają, ale poco zawijać jedzenie w  
serwetki gospodarskie? To już chyba 
zbyteczne? Jak nie przypilnujesz tego, 
w  dwa w ieczory mogą ci ca ły  majątek 
w ynieść z  mieszkania wraz z łóżkami i 
kredensem. Ot jacy są teraz goście!

U znajomych moich na tym  gruncie 
rozegrał się w  ostatnich dniach niewielki, 
powiedzmy, incydent.

Zaproszono na święta około piętnastu 
gości różnego rodzaju. W  ich liczbie by­
ły  i damy i nie damy, pijacy i popijający.

W ieczorek b y ł wspaniały. Na samą 
tylko w yżerkę wydano około 7 rubli. 
W ypitka — składkowa. P o  dwa i pół ru­
bla z nosa. Dam y — bezpłatnie. Cho­
ciaż, powiedzm y szczerze, jest to głupi 
zwyczaj, bo niejedna dama może łyknąć 
tyle, że niejednemu m ężczyźnie może dać 
kilka oczek „for”. Nie będziem y jednak 
wchodzić w  te szczegóły  i rozstrajać 
sobie nerwy. To rzecz gospodarzy, oni 
sami wiedzą, co robić i jak robić.

A gospodarstwa było troje. Małżeń­
stw o Zefirowie i ich starzyk — ojciec 
żony, — Osipycz.

B yć może, że ojca specjalnie zapro­
szono w  przedmiocie dopilnowania gości.

—  W e trójkę —  mówiono — jakoś 
swobodniej m ożemy mieć nadzór nad 
gośćmi. Każdego w eźm iem y pod obser­
wację. . . |

I zaczęli obserwować.
Niestety, pierw szy w ypadł z szere­

gów  obserwatorów Osipycz. Ten staruch, 
daj mu Bóg zdrowie i szczęśliw ą sta­
rość, w  pierwsze 5 minut tak sî ę „ożarł”, 
że nie mógł powiedzieć „mama’ .

Siedzi, oczami przewraca, i do dam 
mruczy różne, powiedzmy, określone 
w yrazy!

Sam gospodarz, Zefirów bardzo się 
wskutek tego pijaństwa papy rozstroił i 
zmartwił i sam zaczął chodzić po miesz­
kaniu, śledzić, jak i co i żeby nic zbytecz­
nego wogóle.

Ale około 12-ej wskutek tego zmar­
twienia sam również urżnął się do zupeł­
nej nieprzytomności i zasnął na widocz* 
nem miejscu, w  stołow ym  pokoju na pa­
rapecie okna.

Później okazało się, że wskutek prze­
ciągu spuchła mu morda jak bania j pfzez 
trzy tygodnie chodził z „fluksiaA '

Goście, naiarłszy  się, zaczęli się ba­
w ić w  rozmaite gry: w  chowanego, w  
klasy do wynajęcia, w  szczoteczkę...

I w łaśnie w  czasie zabaw y w  szczo­
teczkę otwierają się nagle drzwi i wscho­
dzi madame Zefirowa, blada jak śmierć 
i mówi:

—  To — mówi — doprawdy zwyczaj­
ne świństwo! Kto to przed chwila w y­
kręcił w  tualecie żarówkę elektryczną o 
sile 25 św iec? Przecież to — mówi —- 
wypada z tego, że poprostu gości nie 
wolno jednem słowem  w puszczać do 
tualety.

Naturalnie zaczęła się awantura i 
wrzenie jednem słowem . Papa Osipycz 
momentalnie w ytrzeźw iał, zaczął być 
bardzo czynny i chw ytać gości po kolei, 
tego za rękę, tego za ramię, tego za

Damy naturalnie piszczą, jednem sło­
w em  protestują i nie pozwalają, żeby ich 
ktoś chw ytał.

— Proszę w  ostatecznym wypadku 
chw ytać — mówią — m ężczyzn!

M ężczyźni mówią:
— W obec tego prosimy zrobić rewizję 

osobistą!
Zarządzono środki. Zamknięto drzwi. 

Zaczęto urządzać rewizję.
Goście po kolei sami w yw racali kie­

szenie i rozpinali, powiedzmy marynarki, 
kamizelki 1 t. p. oraz zdejmowali buty. 
Ale nic podejrzanego oprócz kilku „buter- 
sznytów" i półbutelki madery, dwóch 
niewielkich kieliszków i jednej karafki 
przy gościach nie znaleziono.

Gospodyni, madame Zefirowa, zaczęła  
przepraszać gości że, powiedzm y zanadto

się zgorączkowała i rzuciła cień na takie 
w yborow e zebranie. W  zakończeniu 
wyraziła przypuszczenie, źe może ktoś 
z innych lokatorów tego domu wstąpił do 
tuslety i wykręcił żarówkę.

Pomimo to jednak zabawa się zepsuła 
Nikt nie chciał się już bawić w  szczo­
teczkę, tańce przy dźwiękach bałabajki 
też jakoś nie sz ły  i goście pomału za­
częli się rozchodzić.

A rano, kiedy gospodarz lokalu prze­
tarł oczy, w szystko się wyjaśniło osta­
tecznie.

Okazało się, że sam gospodarz z oba­
w y, aby któryś z podnieconych gości nie 
buchnął żarówki, w ykręcił ia i schował 
d o ' bocznej kieszeni marynarki.

Tam, w  kieszeni, lampka pękła i roz­
biła się.

W idocznie gospodarz oparł się zbyt 
silnie o ścianę, kiedy zasnął na parapecie 
okna.

Tłumaczył A. W.

Samochdd!
o so b o w y

limuzyna 6 - cylindrowy marki 
„Dodge" bardzo tanio

DO SPRZEDANIA.
W iadomość: „Polonia" G a r a ż .
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Karabiny maszynowe w rekach bandytów
Zscfewaly Banan ratonkowy na btsra Związku NntfaweH Polskiego w Ameryce

Z Nowego Jorku dono-szg:
Przed zamknięciem biur w gmachu 

Związku Narodowego Polskiego do po­
koju kasjera na trzeciem piętrze weszło 
6 bandytów, uzbrojonych w ręczne ka­
rabiny maszynowe. Kazali oni wszyst­
kim urzędnikom stanąć pod ścianą z pod­
niesionemu rękami, a kasjerce, pannie 
Masłowskiej, polecili wydać sobie znaj­
dujące się w  kasie walory.

Bandyci zrabowali 1.524 doi. gotówką, 
8.000 doi. w papierach wartościowych i 
czeki na sumę 10.000 doi., których oczy­
wiście nie będą mogli spieniężyć.

Wychodząc z biura zabrali oni z sobą 
p. Masłowską, jako „żywą tarczę", na 
wypadek, gdyby który z urzędników 
chciał do nich strzelać. Bandyci puścili 
swą zakładniczkę na wolność dopiero 
wtedy, gdy wsiedli do czekającego na 
nich samochodu, którym umknęli bez 
śladu.

Napad był starannie przygotowany i 
n;ezawodnie dokonany w porozumieniu z 
osobą, która dokładnie znała warunki i 
zwyczaje biur związkowych. Bandyci 
musieli wiedzieć dokładnie, o której go-

m m m m m m m m m s m m

dżinie ofwieraia się kasy _ biura centrali busiów samochód ten stanął przed do- 
związkowej i o której przyjeżdża z banku mem zwjązkowym. Związek żadnej w 
samochód pancerny po pieniądze i wa- tyim wypadku straty nie poniesie, ponie- 
lory. W kilka minut po odjeździe ra' waż był ubezpieczany od rabunku.

KiUuraasta góralków zabitych
Matastrofainyn>yku%fii gazummmgieiskiej kopa ln i

Z Londynu donoszą:
W kopalni węgla „Leigh" w Lanca* 

shire nastąpił wybuch gazów, wskutek 
którego zginęło kilkunastu górników. 
Dotychczas wydobyto z szybu na po­

wierzchnię ziemi 5 trupów.
W chwili wybuchu pod ziemią znajdo­

wało się w szybie 30 Ogórniików.
Narazie .bliższych szczegółów kata­

strofy brak

Sześć pochodów
n a  f l - g o  m o l a  w  W a r s z a w i e
Z W arszawy donoseą:
We wtorek. 1 maja odbędzie sie w W ar­

szawie 6 pochodów, w tern 3 polskie i 3 ży­
dowskie. ' / ‘■■■'■'i'

1 m
Ffitoryita maszyn piciielnycls 

w Budapeszcie
Z Budapesztu donoszą:
Obserwowany oddawna przez agent?w 

politycznych policji budapeszteńskiej obywa­
tel rumuński Franciszek Tako, z zawodu ślu­
sarz, został aresztowany w jednym z bara­
ków, znajdujących się na peryferiach miasta. 
W baraku tym policja wykryła fabrykę ma­
szyn oiekielnych. Razem z Tako aresztowano 
montera Jana Feja, który w chwili rewizji 
znajdował sie w baraku.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że areszto­
wani razem, z monterem nazwiskiem Geza 
Racz, tworzyli .niewielką -grapę anarPbistyez- 
no-komiuni!styćzną, która postawiła sobie za 
ceł niepokojenie społeczeństwa burżnazyjne- 
go. Pierwsza maszyna piekielna miała w y­
buchnąć w dniu I-go maja. poczem miał na­
stąpić szereg innych zamachów.

©

Wielkie pożary lasów 
w Ksrpilatli

Na południowych stokach Karpat trwa od 
kilku dni olbrzymi pożar, który objął dotych­
czas około 20 km. kwadratowych lasu. Jedno­
cześnie donoszą z Siedmiogrodu o licznych 
pożarach lasów. Akcja ratownicza jest nie­
zwykle utrudniona wskutek braku wody, spo­
wodowanego długiemi upałami, ____   .

Demonstracja przeciw żydom
. w  w c i r s s c a w s R f i © !  h a w i f f l f f n i

Z Warszawy donoszą : Znaczna większość publiczności podniosła sie
Kawiarnia „Italia" była w niedzielę tere- z miejsc i w krótkim czasie na sali były pust- 

nem niezwykłego zajścia. Gdy orkiestra prze- ki. Przy wyjściu doszło jednak do starcia, 
stała grać, na park et wszedł młody człowiek, przyczem wezwano policję. Policja aresztowa- 
który wygłosił przemówienie przeciwko za- ła dwuch studentów, Witolda Skarżyńskiego i 
trudnianiu żydowskiego zespołu muzycznego Jana Posomkiewicza oraz 4 osoby z publicz- 
i wezwał publiczność do opuszczenia salt. ności.

Benlnfecnj p iicii m lin ią  BHiiiiera
Mwwmme sim m ie z . p © I l c i # f s i ą $ r a i

Z Nowego Jorku donoszą:
Z Chicago donoszą, że patrol policyj­

ny, złożony z trzech ludzi, ścigał auto, 
w którem znajdowało się czterech człon­
ków bandy Dillingera.

Na jednym z zakrętów policji udało 
się zatrzymać auto bandytów, ale w 
chwili, gdy miaino aresztować przestęp­

ców, jeden z  nich wyciągną? rewolwer 
automatyczny, strzelając kilkakrotnie. Je­
den z policjantów został ranny. Bandyci 
zbiegli be.z śladu.

Potściig za banda Dillingera jest z 
wielka uwagą śledzony przez całe Stany 
Zjednoczone. Bierze w nim udział kilha 
tysięcy  policjantów.

Bntfowa sfalowcj wyspyna M a n tyk
M m  s o n i i o l o t f & w

W ychodzący tutaj tygodnik „Umśchau**, w ały gigantyczny projekt stalowej wyspy dla 
poświecony nauce i technice donosi, że zakła- lądowania samolotów, która ma być umiesz- 
dy. stalowe Vickers w U. S. A. równocześnie ęz on a pod 40-tym stopniem północnej szero- 
z angielskim inżynierem WoodsoiTem opraco- kości na oceanie atlantyckim, kosztem 16-tu

a d w o k a t a  P a r z y ń s k ie g o
Z W arszawy donoszą:
W poniedziałek o godz. 14 sąd pod 

przewodnictwem sędziego Leszczyńskie­
go ogłosił wyrok w sprawie wielkiej afe­
ry adwokata Parzyńskiego. Parzyński 
został skazany na 4 lata więzienia oraz 
na pozbawienie prawa praktyki adwo­
kackiej na przeciąg 5 lat od chwili od­
cierpienia kary.

W motywach sad podkreślił, że we 
wszystkich 56 wypadkach przywłaszcze­
nia wina Parzyńskiego została w zupeł­
ności udowodniona. Parzyński działał z 
całą świadomością. Nadto wysokość su­
my. pół miliona złotych wskazme na to, 
że działał z dużem napięciem złej woli. 
Sąd uznał wymiar 4 lat za dostateczny 
ze względu na niektóre okoliczności ła­
godzące, natomiast uznał za konieczne, 
pozbawienie go prawa wykonania zawo­
du jeszcze przez 5 lat po odcierpieniu 
■kary. Oskarżony przyjął wyrok z wiel­
kim spokojem.

Prokurator Sieroszewski, który w 
swojem przemówieniu żądał największe­
go wymianu kary dla Parzyńskiego, za­
powiedział apelację.

Sąd nie zgodził się na wniosek obroń- 
cy^o wypuszczenie Parzyńskiego na wol­
ność za kaucją, wobec czego został on 
odwieziony do więzienia mokotowskiego.

©
M o m w n ik a c f a  g o tn ic z a  

W a r s z a w a  — B e r l i n
Z  W arszjw y donoseą:
W-poniedziałek o godz. 11,50 z lotni­

ska cywilnego . na Okęciu wystartował 
do Berlina pasażerski samolot „Lotu", roz 
poczynając stałą komunikację lotniczą na 
szlaku W arszawa — Berlin. Samoloty bę- 
<fą zatrzym yw ały się w  Poznaniu.

Samolotem, który wystartował z Ber  
lina odlecieli do Poznania przedstawicie­
le departamentu lotnictwa cywilnego w 
ministerstwie komunikacji płk. Dames 
oraz radca Uszyński, do Berlina zaś od­
lecieli przedstawiciele Lot‘u wicedyrek­
tor inż. Krzyczkowski, sekretarz gene­
ralny Wilczyński, dr. Górecki, oraz 
przedstawiciele prasy, redaktorzy Przy- 
byłowski i Strzetelski.

milionów dolarów. Byłaby ta wyspa jedno­
cześnie portem dla parówców. Konstrukcja 
Vickersa jest' stała, podczas, gdy projekt 
W oódsońa Jest ruchomy j okrężny i tym spo­
sobem odporniejszy na burze.

Międzynarodowy komitet rewolucyjny
pvzwśot®wwwmi zmmieszM piewm>sz®ma§®we w sześciu simlUmtfk

Z P aryża donoszą:

Brukselski korespondent „La Liberte" do­
nosi że policja belgijska w ykryją konspira­
cyjne zebranie międzynarodowego komitetu 
rewolucyjnego, który mial zorganizować w

dniu 1 maja rozruchy rewolucyjne w 6-cłu 
stolicach Europy. Z pośród uczestników zebra­
nia aresztowano I Szwajcara, dwóch Holen­
drów, dwóch Polaków, dwóch Jugosłowian, 
Jednego Niemca i jednego Włocha. W chwili 
wkroczenia policji rewolucjoniści usiłowali

zniszczyć jakieś dokumenty. Policja przeszko­
dziła jednak temu, zabierając wiele m ateria­
łów, z których wynika że główna akcja skie­
rowana była na wywołanie zamieszek w P a­
ryżu

WYCIACI msogarańBHKraninnaN

Humet
NASZE DZIECI.

— No, Jasiu, ale two­
ja mama zm artwi się 
porządnie, gdy zobaczy 
twoje złe świadectwo — 
powiada wujcio do swe­
go siostrzeńca.

— Tak, to prawda — 
wzdycha Jasio. — A 
modeibyśmy tam mamusi 
kupili nowy kapelusz?

W MEKSYKU.
Sędzia: — Za pobicie 

s w ej i eśe iow ej sk a z m  e 
pana na karę pięciu 
dolarów i dwudziestu 
centów!

Oskarżony: — A za 
co te  dwadzieścia cen­
tów?

Sędzia: — To jest 
podatek od rozrywek.

ZAZDROŚĆ.
Powiedziałem Zuzi, 

że bezwzględnie zabiję 
każdego rywala!

— A ona na to?
— Poradziła mi kupić 

karabin maszynowy.

OSTATECZNOŚĆ.
— Jak nie będę miał 

ipż żadnego innego 
wyjścia — zwykł mawiać 
pam Izydor Cypkin — 
w tedy kuipię sobie re­
wolwer gdzieś na Ker- 
celaku no... i sprzedam 
go. Może zarobię parę
złotych.

—  162 —

P ozosta ł sam. P rzez kilka sekund spoglądał 
osłupiały na miejsce, na którem stała przed chwilą.

Potem  wzrok jego padł na b łyszczący  pierścio­
nek zaręczynow y.

Drgnął. I jakby dopiero w  tej chwili pojął w iel­
kość straty, jaka go dotknęła, ch w ycił się ręką za 
serce i padł na krzesło z głuchym jękiem.

Utracił ją w ięc! Św iadom ość tej straty była  
dla niego tem boleśniejsza, że stało się to z  jego 
w iny. '

C zy jutro Róża nie da mu się przebłagać? Je­
żeli go naprawdę kocha, to przecież nie może mu 
nie przebaczyć! L*

Jerzy starał się pocieszyć tą nadzieją. Dusza' 
jego była jednak pełna smutku, gdy w ziąw szy  drżą­
cą ręką pierścionek ze stołu, odszedł do domu ze 
spuszczoną na piersi głow ą.

I serce R óży krw aw iło się cierpieniem, nie- 
mniejszem niż cierpienie Jerzego.

Postąpiła tak, jak tego w ym agała Jej duma. 
Nie b yła  jednak rada z  tego zw ycięstw a  nad mi* 
łością.

Ale tak musiało być. W  potoku łez, które za­
czę ły  płynąć z jej oczu, gdy się znalazła w  swoim  
pokoju, rozpłynęła się ostatnia słabość, ostatnie 
wahanie.

G dy konwulsyjne szlochanie, które w strząsało
jej szczupłą postać, uspokoiło się w reszcie, poczu­
ła, że coś w  niej zamarło. Zdawało jej się, że jest 
trupem i cieniem samej siebie.

R ozebraw szy się mechanicznie, spoglądała je­
szcze długą chwilę wielkiemi, suchemi oczym a

— 189 —

Emilja nie sprzeciw iała się temu wcale. Udała, 
że odchodzi, ale gdy się przekonała, że Róża w e­
szła już do pawilonu, zajęła oczyw iście dawne sw e  
stanowisko.

Jerzy ujrzawszy tak niespodziewanie narze­
czoną, nie m ógł przez długą chwilę oprzytomnieć 
z przestrachu i zdziwienia.

I Róża była tak wzburzoną, że nie zdołała 
przem ówić ani słow a.

•Wreszcie Jerzy przerwał niemiłe milczenie
*— T y tutaj, R óżo? —  rzekł stłumionym gło­

sem. — C zy słyszałaś naszą rozm ow ę?
Róża podniosła głow ę. Jerzy zauw ażył, że 

Jwarz jej była śmiertelnie blada; m alował się na 
niej śmiertelny spokój.

—  Tak, słyszałam  w szystko, -— rzekła suro­
w ym  głosem . *

M oże to nie b yło  w łaściw em  z mej strony, że 
podsłuchiwałam, ale w  tej chwili nie żałuję tegc

Jerzy skinął głową.
—  I ja nie mam powodu żałow ać tego, — rzekł. 

>— W  pierwszej chwili przestraszyłem  się, gdy cię 
tak niespodziewanie przed sobą ujrzałem. Ale teraz 
jestem  zadowolony, że słysza łaś w szystko, bo na­
reszcie skończą się w szelkie nieporozumienia m ię­
dzy nami.

•— I ja sądzę, — odparła Róża bardzo suro­
w ym  głosem .

Jerzy spojrzał na nią ze zdziwieniem, ale w net 
przystąpił do niej i podniósł do niej błagalnie ręce.

— Pojmuję, Różo, — rzekł serdecznie, że nie­
jedno z tego, co usłyszałaś przed chwilą, musiało 
cię zaboleć, ą lę pomyśl, w. jakiej nieświadom ości
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KRAJY
i Z E r l

WIATA
— Departament karny ministerstwa spra­

wiedliwości w ydał decyzję w  sprawie dwóch 
podań, złożonych przez obronę b. posłów b. 
więźniówb rześkich, pp. Putka i Mastka. Na 
mocy tej decyzji urlop zdrówotny b. posła 
Mastka, chorego ną cukrzycę, został p rze­
dłużony do dnia 3-go czerw ca włącznie. B. 
poseł Mastek przebywa już na urlopie zdro­
wotnym od dnia 4 marca. B. poseł Putek, któ­
ry  odsiaduje karę w więzieniu hrzeżańskiem 
otrzym ał urlop na 3 m'esiąCe, t. j. od dnia 
1 maja do dnia 1 sierpnia. Nakaz zwolnienia 
b. posła Putka z więzienia został już prze­
słany miejscowym władzom więziennym. _ B. 
poseł Putek otrzym ał urlop, by umożliwić 
mu likwidację kanclarji adwokackiej _ oraz 
wydanie dzieła naukowego, p. t. „Historja 
gminy ChoOznla“. Dzieło to opracował b. 
poseł Putek, przebywając w murach wię­
ziennych.

— Do klasztoru prawosławnego w Małych 
Zabajcach pod Łuckiem dostał się umysłów0 
chory niejaki Fotnik i ciosami siekiery za­
mordował mnicha W ydrę. Szaleńca areszto­
wano,

— Przed paru latv °dbyla się w W arsza­
wie demonstracja komunistów na Placu Kra­
sińskich. Grupa komunistów wybiła wówczas 
szyby w Sądzie Najwyższym i Apelacyjnym. 
Kierowniczką tei manifestacji była 20-letnia 
Bluma Korenstein. W poniedziałek Sąd Okrę­
gowy skazał ją na dwa lata więzienia.

C wvla§ny€tk
— P. MICHAŁ W . Nie sztuka jest zdo­

być się chwilowo na czyn bohaterski, 
choćby wiele kosztował, ale sztuką jest 
umieć w alczyć z ciągłemi przeciwnościa­
mi ży d a  i usuwać z  drogi kłody, jakie 
nam zły los rzuca pod nogi. To właśnie 
jest dowodem wytrwałej woli, która win­
na cechować mężczyznę. Pan, jak może 
rzadko który człowiek, borykał się z ży ­
ciem, szedł Pan przebojem i jako chło­
piec i jako młodzieniec. Nie mając żadnej 
pomocy ze strony złych rodzictów, szedł 
Pan przez życie o własnych siłach. I po­
konał Pan wszystko, stw orzył Pan sobie 
niezależny byt. Po co? Czy po to, aby 
teraz wieść żywot pustelniczy, aby pła­
kać nad młodością, która minęła, o której 
pozostały tylko wspomnienia przykre,

jak koszmarny sen? Człowiek po to pra­
cuje, po to ciuła grosz do grosza, aby coś 
z tego miał ,aby sobie umilił i uprzyjemnił 
życie, a jednocześnie mógł wychow ać  
sw e dzieci na dzielnych i pożytecznych  
członków społeczeństwa. Życie jest twar­
dą szkoła, ale Pan już zdał egzamin i te* 
raz czas pomyśleć o sobie.

P. Michale! Chwile wolne od ciężkich 
zajęć winien Pan teraz poświęcić godzi­
wym  rozrywkom. Niech Pan żyje z ludź­
mi, byw a u nich, udziela się towarzysko, 
urządza wyoieczld i t. d„ a napewno 
spotka Pan kobietę dobrą i uczciwą, któ­
rą będzie Pan mógł pojąć za żonę. Wnie­

sie ona do Pańskich czterech zimnych i 
pustych ścian trochę ciepła i szczęścia, 
opromieni Panu gorzkie chwile znojnego 
życia. Przy jej boku zapomni Pan o la* 
tach, pełnych bólu, przykrości i upoko­
rzeń, zacznie Pan nowe życie.

Jeżeli tej jedynej kobiety, którą Part 
zna bliżej, nie kocha, to niech się Pan  
z nią nie wiąże. Niech Pan szuka innej. 
Znaleźć jest nie trudno, trzeba tylko 
chcieć. Niech Pan jednak nie zwleka, boj 
lata upływają szybko, a nie jest Pan już 
młody i może Pan nie zdążyć w ychow ać  
dzieci o tyle, żeby m ogły o własnych si­
łach iść w  życie.

Mholhol i... miłość

Drużyny „Ruchu" ( ugóry) i „W isły" (u dołuj rozegrały w  niedzielę mecz 
piłkarski w Wielkich Hajdukach o mistrzostwo Ligi Państwowej, zakoriczo- 

ny wynikiem 4:1 (3:0) na korzyść „Ruchu".

■ Ii.in .i.i.iiii.im - T -" -   1 TU WYCIAC!

■ — A. S. ZALĘSKA HAŁDA. Droga 
Pani! Niech się Pani zupełnie nie dziwi 
rodzicom, że są oni przeciwni wyjściu 
Pani zamąż za p. W. Pragną oni tylko 
Pani dobra, to też, mając życiowe do­
świadczenie. wiedza, że nie byłaby Pani 
szczęśliw a. Zycie kobiety przy boku mę- 

ża-pijąka. jest ciężkie, obfitujące w ciągłe 
nieporozumienia, tarcia; niedostatki i t. d. 
A przecież ukochany jest — jak Pani pi­
sze — ..namiętnym pijakiem". Niema 
więc wieikiei nadziei, że przestanie pić, 
albo przynajmniej ograniczy to picie do 
tego stopnia, że nie będzie ono przynosi­
ło uszczerbku jego zdrowiu i nie będzie 
wpływało ujemnie na zgodność Waszego 
wspólnego pożycia. Narazie więc abso­
lutnie nie powinna Pani m yśleć o wyjściu 
za niego żarnar. lecz o tem. jakby go w yr­
wać ze szponów tego strasznego nałogu. 
Niech wiec Pani postawi mu warunek: 
albo wódka, albo ja. Niech wvbiera. Jeśli 
Panją naprawdę tak bardzo kocha, to be* 
dzie sie. wszelkiemj środkami starał od­
zwyczaić od wódki. Niemasz bowiem nic, 
czegoby mężczyzna nie mógł uczynić dla 
kochanej istoty, a odzwyczaić się od wód­
ki >łmżna łatwo, ieśli sie ma trochę dobrej 
woli.

Jeżeli narzeczony przyrzeknie Pani, 
że przestanie pić i jeżeli nawet przesta­
nie, niech Pani się tem zbytnio i przed­
wcześnie nie cieszy. Należy go poddać 
dłuższej próbie, gdyż może on przestać

pić tylko do chwili, w której Panią za­
prowadzi do ołtarza. Potem, wychodząc 
z założenia, że „alkohol narody gubi. ale 
pojedynczemu człowiekowi nigdy nie za­
szkodzi" — może zacząć pić nanowo. 
Niech więc Pani będzie bardzo ostrożną.

Ir skl.
#

Pdciq<l min. BarShou
obrzucony kamieniami

Z Londynu donoszą:
Minister Bartho-u w podróży z Pragi do 

Paryża uniknął wypadku, który mógł mieć 
poważne następstwa. — Pomiędzy stacjami 
Ignay Avricourt a Ricłiecourt ie Chatenau 
obrzucono pociąg kamieniami. Jeden z nich 
trafił w szybę wagonu sypialnego, w  którym 
znajd°wał sfę minister. W szybie została w y­
bita dziura wielkości 30X15 centymetrów. 
W ładze policyjne wszczęły dochodzenie.

1& cz a sie  m s z y  św.
z a s t r z e l i ł  G s i ę d z a

Z Nowego Jorku donoszą:
W Jersey City obłąkany cieśla zastrzelił 

w czasie mszy św. księdza Juliusza Moscati, 
proboszcza kościoła katolickiego Notre Dame 
du Mont Carmel. Zabójca ranił ciężko brato­
wą księdza. Proboszcz zginął od kuli morder­
cy, kiedy usiłował obronić zraniona kobietę 
przed obłąkanym napastnikiem.

ja dotychczas żyłem! Dopiero przed chwilą, 'dzię­
ki pani Wolskiej, poznałem cię, nauczyłem się po­
dziwiać i cenić twą szlachetność i wspaniałomyśl­
ność.

Jedynem zadaniem mego życia będzie odtąd 
dążenie do naprawienia krzywdy, jaką ci wyrzą­
dziłem, miłość dla ciebie i staranie stać się god­
nym miłości, którą mnie uszczęśliwiasz.

Chciał mówić dalej, ale Róża przerwała mu 
ruchem ręki.

— Wiem o wszystłriem, Jerzy. Ale właśnie 
dlatego to wszystko, co mówisz, nie ma celu.

Powiadasz, że mnie nie znałeś dotychczas. 
Czy jednak starałeś się kiedy poznać mnie? A- te­
raz, gdy sądzisz, żeś mnie poznał, znasz mnie jesz­
cze mniej.

Przypuszczasz, że jestem do tego stopnia po­
zbawiona dumy, iż zechciałabym przyjąć twą mi-, 
łość jako dar z rąk jnnej kobiety, chociażby nią 
była tak szlachetna i zacna istota, jak pani Wolska.

Miłości zresztą nie da się wymusić. Albo jest, 
albo jej niema. Ja zaś nie uznaję połowiczności. 
Daję całe swoje serce i chcę mieć również całe 
serce ukochanego człowieka.

W  tej godzinie przekonałem się, jaK niegodnym 
był nasz wzajemny stosunek.

Pan, panie hrabio, ofiarowałeś ml w miejsce 
miłości swój herb, a miłość swą zwróciłeś ku innej 
kobiecie, która nie chce słyszeć o panu.

Czy sądzi pan, że ja zechcę się zadowolnić 
resztkami pańskiego uczucia?, •

—  191 —

O nie, myli się pan! Jeżeli' wtenczas, gdy pan 
oświadczał się o mnie, nie chodziło panu o moją 
miłość, ale... o co innego, to raczej wole sobie w y ­
drzeć z piersi ociekające krwią serce, niż ocJać je 
panu, za pański herb. ..

Zdjęła z palca mały, zaręczynowy pierścionek 
i położyła go przed Jerzym na stole.

— Tak, od tej chwili jest pan wolny! Może ten 
handel, który nas łączył dotychczas, posłuży panu 
za nauczkę, że kobiecie, której miłość chce się uzy­
skać, powinno się dać coś więcej, niż marny tytuł 
i nazwisko!

— Różo.
1 Chciał podbiec do niej i ująć je] rękę. Po­

wstrzymała go jednak rozkazującym ruchem.
— Niech pan sobie nie zdaje Trudu przekonania' 

mnie! To byłoby bezcelowe. Proszę o zwrot me­
go pierścionka!

Jerzy potrząsnął głową przecząco,
— Nigdy! Jutro będziesz myślała spokojniej 1 

przebaczysz mi.
Wiem, że postąpiłem nieszlachetnie, ale ponie­

waż żałuję z całej duszy, nie powinnaś mnie tak 
ciężko karać.

Jutro rano rozmówię sie z Tofią, <f może oka­
żesz się dla mnie bardziej miłosierną.

*— Mam nadzieję, że pan oszczędzi nam obojgu 
tego przykrego spotkania, — odparła Róża lodowa* 
tym tonem. Gdyby pan jednak zdecydował się na 
ten krok, to nie przyjmę pana. Żegnam.

Nim Jerzy zdołał ją zatrzymać, wybiegła z pa­
wilonu*

H u n t o x

MÓW DO MNIfi
JESZCZE.

— Widzisz Izydorku, 
my będziemy bardzo 
szczęśliwi. Od balbci 
dostanę kamienicę, od 
tatunia 10.000 dolarów, 
od mamusi willę w  Cie- 
chr ku...

— O, mów dalej, ko­
chana, mów! Ja tak 
chętnie cię słucham!

KTO LEPSZY?
Moryc Łapaiówker 

wyciąga swego ojca z 
kawiarni od gry i robi 
mu cierpkie uwagi:

— Jak się tate tiie 
wstydzi wdawać z takie- 
tn i ludźmi, którzy z ta­
kim człowiekiem. tak 
tate, mogą grać pu­
blicznie w karty!

ZAUFANIE DO
LEKARZA.

Lekarz: — Niech się 
m uspokoi! Przed la- 

y ja sam cierpiałem na 
1 sam chorobę ! jak 

-ian widzi. 'estem dzi- 
;aj zdrów jak rydz!

Pacjent: — To może 
pan doktór mógłby mi 
podać adres tego le­
karza. który tak pana 
cudownie wyleczył?.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
wyprawa piłkarzy „Pogapi" Mawoocf

d l®  F r c r a c i i  i  B e l t f t l
W  niedzielę wieczór wylecliata pod prze­

wodnictwem mjr. Ślepeckiego do Francji j  
Be-łgji drużyna piłkarska Pogoni lwowskiej, 
k tóra rozegrała szereg meczów z naszemi ze­
społami emigracyjnemi i tamtejszemu

P rasa polska na emigracji poświęca gości­
nie wiele miejsca i zamieszcza obszerne omó­
wienia.

Pomiędzy innemi „Narodowiec", wycho­
dzący w Lens pisze:

W  dniu 3-go maja na stadionie Olimpiąue 
Lillois v/ Lille Pogoń ze Lwowa rozegra swój 
pierwszy i od razu najpoważniejszy mecz z 
całego turnee na zachód. Jaki będzie wynik 
tego spotkania to jest pytanie jakie sobie sta­
wia każdy w chwili obecnej.

Sądząc z wyników ostatnich meczów Po­
goni, drużyna lwowska nie zdaje się być w 
specjalnej formie. Forma to jednak nie jest 
wszystko. Drużyna potrafi się nieraz prze­
zwyciężyć w jednem spotkaniu i stanąć ńa 
szczytach, na których nigdy jeszcze nie by­
ła. W eźmy tu za przykład reprezentacje Kra­
kowa. Tak jak grała ona w Brukseli i Hadze 
nie widziano jej jeszcze nię-grającej. Po tych 
dwóch meczach, Krakowianie znów spadli w 
•wej formie i na emigracji nie przedstawiali 
się specjalnie dobrze.

Podobnie też może nastąpić z drużyną P o­
goni. Jeśli zaproszenie PTzyjazdu zostało skie­
rowane do Lwowa, to powodem tego był 
fakt, iż żadna polska drużyna nie potrafi zdo­
być sie na tak ambitną grę, jak Lwowianie. 
Ambicja ich 'es: poprostu legendarna. Trady­
cja poprostu nakazuje mistrzowi Lwowa sta­
nąć na wysokości zadania tam, gdzie wszy­
scy nań patrzą. Pogoń jest tą polską drużyną, 
która jeszcze nigdy nie zawiodła swych zwo­
lenników. Zdobyć cztery razy tytuł mistrza 
Polski to rekord, jaki poza Pogonią nikt w 
Polsce nie ncsiada. W ierzymy więc też, iż we 
Franci; i Beigji zobaczymy drużynę,, która 
pokaże nietylko piękną, lecz i skuteczną gre.

Pogoń lwowska ma to. iż potrafi, ona grać 
z klubami żaohodniemi. Standard z Leodjum, 
który o te! porze spotkał się ze Lwowianami, 
uległ tm niemal .bez walki 0:3; Olimpiąue Lillois 
zaś przechodzi w yraźny spadek formy. Po 
porażce w Paryżu w półfinale o puhar Fran­
cji, drużyna lilska załamała sie widocznie. 
Grając kijka dni ,później w Brukseli mecz tre­
ningowy z Diables" RougeTS'prz'e'dstawfattr$te 
ona nadzwyczaj słabo, żadna ich akcja nie 
kleiła sie i dlatego też nic nie każe przypusz­
czać. :ż Pogoń musi ten mecz przegrać na­
pę w m . 1

Obydwie drużyny stają na boisku z temł 
samemi szansami. Mecz równie dobrze mo­
gą wygrać Francuzi, jak i Polacy. Talentowi 
Mac Gcwana, Winklera, Va.rgi czy Defosses, 
Pogoń przeciwstawi talent braci Matjasów, 
Albańskiego, Niechciała czy Kuchara.

Skład Pogoni na męcz z Olimplą.ue Lillois 
przedstawia się następująco: Albański, Kuchar, 
Jerzewski, Hanin, Wasiewicz, . Beutsch-man, 
Matjas I, Matjas II, Zimmer, Nachaczewski i 
Niechcioł

Rezerwowi: Sobociński, Kolpa, Jaworski, 
Marmołak i Borowski.

Drużyna z Lille jest' jest jednym z najsil­
niejszych zespołów Francji. W  pilkarstwie 
francuskiem odegrała niezmiernie ważną ro-

Automobilowy zfaid gwteidzisfy 
do Poznania

Z okazji otwarcia XIII Targów Poznań­
skich Automobil-iKlufo Wielkopolski .zorganizo­
w ał Zjazd gwiaździsty do Poznania. Udział w  
zjeździe wzięło 26 uczestników, w  tem 12 z 
Bydgoszczy poza konkursem. Zwycięstwo od­
niósł Glaser (A-utomabil-Klub, Poznań), który 
na woale „Polski -Fiat" przejechał najdłuższą 
trasę, gdyż wynoszącą 855 k:m„ zdobywając 
247,25 płot. Drugie miejsce zajął mec. Harów­
ka (Automobil-Klub Wielkopolski) na wozie 
„Citroen'1 243,5 pkt. 3) Chroll-Frolewicz ze 
Śla^ka na „Polskim Fiacie" 238,08 pkt- 4) Per- 
łich z Krakowa na „Polskim Fiacie" 235.10,
5) Stence! na Fordzie 211 pkt. 6) Rożbiecki 
„Tatra". 7) Antczak, 8) Gniewosz, 9) Haibik,
10) Skibiński. Zwycięzca Glaser, otrzymał po­
nadto nagrodę m. Poznania jako pierwszy 
Poznańczyk.

Sport w  Tonraszoptle
K. S. Lechia (Tomaszów) — PKS. (Piotr­

ów) 2:1 10:0). Niedzielny m e :/ piłkarski o 
ils trz jstw o  podokręgu piotrkowsko - toma- 
zowskicgo zakończył się zasłużonem  ̂zwy- 
ęstwem gospodarzy. Do tego meczu druzy- 
a pictrkuwsKa wystąpiła w składzie csla- 
lonym, lecz mimo , to była przeci wniicięm 
rzez cały czas gry zupełnie równorzędnym. 
)o przerw y s:an meczu był bez wyiiktt. Po 
rzerw  e Lechia w początkowych ir. nmt-ch 
zyskuje prowadzenie przez Dudę. Z kolej 
ecinak Wójcik wyrównuje. Tuż przed końcem 
ry  Drajllng ustala wynik spotkania. Sędzia 
rzy stanie 2:1 dla Lechii odgwiz-duje z~wo- 
V IbnJ

le. Przez szereg lat dzierżyła mistrzostwo' 
pólnccy w P erwszei serji. W roku 1914 była 
mistrzem Francji, w roku 1930 — 31 zdoby­
ła mistrzostwo północy, a w roku 1932 — pu­
har Flandrji, a gdy utworzono w roku 1932-33 
zawodowców, zdobyła mistrzostwo Francji.

Desfosse w bramce, przez pewien czas był 
wystawiony do reprezentacji Francji. Desfos­
se, to prawdziwy talent piłkarski, a bramka 
jego to forteca trudno do zdobycia. ,

W drużynie tej prócz niego gra wielokrot­
ny internacjonał, obrońca Yąndooren. W po­
mocy zagra na środku Widner, a w ataku Si­
mo; ty i.

Po meczu z 01imp'que Lillois w dniu 3-go 
maja drużyna krajowa wyjedzie do Pary­
ża autobusem i fam spędzi dwa dni. W Lens 
bedz.e ona 5go maja wieczorem. Po meczu 
z reprezentacją emigracji Pogoń zostanie w 
Lens jeszcze do wtorku 8 maja, przyczem te­
go samego dnia uda się ona do Billy Món- 
tigny. gdzie spotka się z drużyną francuską. 
Do Brukseli Lwowianie wyjadą 9 maja w go­
dzinach rannych. W stolicy Belgii przebywać 
on' będą do. 13 maja, wreszcie 14 maja rano 
Pogoń wyjedzie autobusem i przybędzie oko­
ło południa do Bruay, gdzie spotka się z 
U ti ją.

Z m ic d z m a r e io w ic h  M § 1  p ilK arsK icłi

Przyszłość Dąb', Fryzjerski Katowice. Woł- 
n iść Katowice Ili, R. K. S. Hajduki, Siła Ła­
ziska Górne,. ŻRKS. Hapoel Katowice, Naprzód 
Chorzów i Jedność 'K i61. Huta. Turniej trw a 
dla drużyn 2 X  15 minut. P rzy  równości bra­
mek roztrzyga ilość rogów. Turniej zapowia­
da się bardzo interesująco, a to ze względu 
na spotkanie się wszystkich drużyn, które 
biorą udział w mistrzostwach tego okręgu. 
TURNIEJ PIŁKI MOŻNEJ W SZOPIENICACH.

W e-w torek dnia ł maja o godz. 14 na boi­
sku R. K. S. Tur Szopienice odbędzie się tur­
niej drużyn 1 klubów, należących do II okr. 
Udział biorą Gwiazda Borki, Naprzód Roź- 
dzien. Siła Giszowiec, TUR Mysłowice, Siła 
Janów, Biała Przemsźa, Jęzor i TUR Szopie­
nice. Dla wszystkich drużyn przeznaczono 
piękne pamiątkowe dyplomy.

BIEG NA PRZEŁAJ.
Wydział lekko - atletyczny Śl. R. S. K. O. 

organizuje l.raaja o godz. 7-męj rano w pąrku 
Kościuszki bieg na przełaj dla kobiet — 1000 
mtr.. junj. — 2000 i senj. z 4000 . Zwycięzcy 
otrzymają piękne pamiątkowe dyplomy. Do­
tychczas jest przeszło 40 zgłoszeń seniorów.

CZECHOSŁOWACJA — WĘGRY 2:2 (1:1)
Powyższe spotkanie zostało rozegrane w 

Pradze w obecności 27 tys. widzów. Gzesi 
grali bardzo słabo i li tylko pechowi, jaki 
prześladował Węgrów, mogą zawdzięczyć- 
uzyskanie wyniku remisowego. Czesi jedynie 
przez półtorej minuty byli zespołem lepszym 
i to zaraz na początku, kiedy to z podania 
Koipecka, Sobotka uzyskał pierwszą i drugą 
najefektowniejszą bramkę dnia. Pozatem prze­
ważali Węgrzy, będąc taktycznie i technicz­
nie lepszym zespołem, a wyróżnili się skrzy­
dłowi oraz kierownik napadu Sarrosi, O stat­
ni strzelił obie bramki dla Węgrów. U Cze­
chów wyróżnił się Zenisek >ze „SIavJi“, który 
postawił w cień takie „korony1', jak Nejedlne- 
go i innych. Bardzo dobry był również bram­
karz Planicka.

HOLANDJA — BELG JA 4:2 (0:0)
Antwerpia: Mimo przegranej Beteii za­

kwalifikowała się ona do finałowych rozgry­
wek o mistrzostwo świata, gdyż Irlandia ma 
gorszy stosunek bramek. Jak wielkiem zain­
teresowaniem cieszyły się powyższe zawody, 
świadczy chociażby fakt, wyspnzedania wiel­
kiego stadionu w Deure. Do przerw y aba ze­
społy są zupełnie równorzędne. Po zmianie 
pól Holendrzy przechodzą do generalnej ofen- 
zywy prze® Smitha, Backhuysa i Ventego 
i zdobywają trzy bramki pod rząd, mimo, że 
pierwszą bramkę strzelił dlą Bęlgjj Gr.ini.mon- 
prez. Drugą bramkę dla Belgii. jdoby\ya Voor- 
hof, zaś tuż przed końcem gry wynik; dnia

ustala Backibuys. Sędziował zawody p. Rous. 
który w sobotę prowadził zawody o finał 
Anglii.

RUMUNJA — JUGOSŁAWJA 2:1 (1:0) 
Bukareszt: 20-000 widzów prze® cały czas 

meczd, niesłychanie namiętnie dopingowało 
swoją drużynę, która w razie wygranej za­
kwalifikowałaby się do rozgrywek elimina­
cyjnych o mistrzostwo świata. Zwyciężyli 
szczęśliwie Rumuni. W 29 min. Schwarz zdo­
bywa dla Rumunii pierwszą bramkę, .poozem 
Jugosławia trzykrotnie nie potrafi strzelić do 
bramki, piłka bowiem każdorazowo odbijała 
się od słupka. Po przerw ie Juigosławja w y­
równuje przez Kragiea. W  39 min. pada zw y­
cięska bramka, strzelona prze® Dabay‘a. Pu­
bliczność wtargnęła na boisko, całując gracaa. 
i dopiero przy energicznej interwencji policji 
udało się usunąć z boiska intruzów. Zawody 
prowadził p- I,an,germ. Gra przez cały czas 
prowadzona była fair.

WĘGRY -  BUŁGARJA 4:1 (1:0)
Drugi zespół W ęgier gładko uporał się z 

reprezentacją Bułgarii, zdobywając bramki 
przez Szabo 2, Aur i Sołty. Dla Bułgarji przy 
stanic 3:0 Losanoff. 8 tys. widzów. 
NIEDZIELNE WYNIKI W MISTRZOSTWACH 

AUSTRJI SA NASTĘPUJĄCE:
PC Wien — Austria 4:2 (4:0). Rapid — 

Hnkóah 5:2 (4 :1 ). Adimirą — PAC 3:2 (1 :1 ). 

W tabeli prowadzi Admira 30  pkt- przed Ra- 
njde.m 25, Yjenną.. i Austrią 23 pkt. — Ostatnia 
Libcrtas 13. pkt.

fr-
Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapew nisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".

Spor! w PMrMwtc
Mecz siatkówki K. S. Merkury — Gimn.

T. S. S. Towarzyskie spotkanie pomiędzy KS. 
Merkury a Gimn. T. S .S . zakończyło sie zde- 
cydowanem zwycięstwem zespołu T. S. S. 
Mecz szóstek w ygrywa II Gimn. w imponu­
jącym stosunku 30:15, w grze rtójkami 2:1, 
(13:15, 15:4, 15:3. W trójkach drugich wyniki 
15:1 i 15:1 dla T. S. S. Zawodami kerow ał 
bardzo dobrze p, Wltiek. (bp)

K. S. Ruch (Piotrków) — K. S. K°luszk! 
3:0 (2:0). K. K. S. w meczu mistrzowskim 
pokonał po ładnei grze zespół Ruchu. Rur.b 
grn! dobrze na obcem boisku, lecz nie wy­
zyskał szeregu sytuacyj podbramkowych 1 
rzutu karnego. Sędzia P. Środa dobry, (bp)

Po niedzielnych meczach stan tabeli pod- 
okięgu jest następujący:

Klub gier ' pkt. bram.
Lechia 3 6 9:2
K. K. S. 4 4 7;3
Concord'a 2 4 4:1
M. K. S. 3 3 3:4

Skra 3 1 3:7
Ruch 3 0 1:10

Sport w Ciąsi@ctowi€
R. K. S. Skra — K. S. Legia (W) 4:0 (1:0).

W ub. niedzielę odbyły się zawody o mi­
strzostwo klasy A na boisku miejskiem mie­
dzy powyższent; drużynami. Piękna i fair pio- 
wadzona gra przyniosła zasłużony wynik dla 
Skry. Bramki strzelili dla zwycięzców: Koło­
dziejczyk 3. Strzelecki 1. Sędziował bardzo 
dobrze p. Śliwczyński.

K. O. S. Victoria — K. S. Częstochówka 
2:3. W  ub. niedzielę na boisku im. Marszał­
ka Piłsudskiego odbyły się zawody o mistrzo­
stwo klasy A. Po bardzo zaciętej walce zwy­
ciężyła zasłużenie „Częstochówka", dla któ­
rej wszystkie 3 bramki strzelił Pachblak.

Skra II — Częstochówka II 0:2.
ZAWODY O MISTRZOSTWO KLASY B.

ŻKS. M akkcjl — R-KS. Gwiazda 3:0. W  
ub. sobotę ńa boisku miejskiem odbyły sie za­
wody o mistrzostwo klasy B miedzy powyż- 
szerni drużynami. P rzy  lekkiej przewadze 
zwyciężyła zasłużenie Makkabi. Sędzia p. 
Gospodarek — słaby.

O. M. P. Orlę — R. K. S. Błyskawica 1:3. 
W  ub. sobotę na boisku Ż. K. S. Makkabi od­
były się zawody o mistrzostwo klasy B. Sę­
dziował p. Herman.

R. K. S. Jutrznia — IV S. M. P. 0:4. Te- 
g^ż dnia na bo;sku SM;P. odbyły się zawody 
o mistrzostwo klasy C między powyższemu 
drużynami. Stały one na niskim, poziomie.

Z a w o d y  b o k s e r s k ie
w  H o t w w I s

KS. „CONCORDIA" KNURÓW -
B. K S. NOWY BYTOM 12:2

-Wczoraj rozegrano na „Stadionie* w Knu­
rowie powyższy mecz bokserski, który za­
kończył się bezapelacyjnem zwycięstwem 
pięściarzy miejscowych. W arto jednak pod­
kreślić, iż pięściarze B- K. S. (N. Bytom) sta­
wili dzielnie czoło bardziej rutynowanym już 
zawodnikom „Coftlordji", a w szczególności, 
że żaden z nich nie d-oznał porażki przez k. o. 
KS, „Concordia" może się poszczycić tem, iż 
jako pierwstzy klub Śl. O. Z. B„ zawody te 
urządził na cel bardzo, doniosły, a mianowicie 
na rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej. Spodzie­
wamy się, iż naśladowców nie zabraknie.

Wyniki techniczn-e poszczególnych spotkań 
były .nas-tęipujące, od wagi muszej do półcięż­
kiej, (.zawodnicy „Concordji" na pierwszem 
miejscu):

Stronczyk wypunktował zasłużenie Krai- 
czy-ka. Sizewiola — Suchan, walka nierozstrzy­
gnięta. Kałuża — Kania — remis. Kapł°nak 
pokonał wyraźnie na punkty Marka, zaś Wie­
chu ta po ładnej walce wysoko na pkt. Mar­
ka I. Potempa odniósł zasłużone zwycięstwo 
nad BrOnderem, wreszcie Bogucki n-ad Dol- 
czc-kiem.

Sędiziował w ringu p. Koour — dobrze.
— Mecz zapaśniczy Austrja — Polska od­

będzie się w Wiedniu dnia 5 maja.

■ S p o r t  n a  S lę s lc a
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

KLASY „A" GRUPY I- 
Klub Gier Pkt- St. br.

1) Iskra Siemianowice 12 20 42:13
2) 24 Szopienice 12 17 16:7
3) Kościuszko Szop. 12 16 33:28
4) Jedność Michałkowice 13 14 31:29
5) 09 Mysłowice 13 14 28:24
6) 23 M. Dąbrówka 12 13 36:26
7) Roździeń-Szo-p. 12 13 31:34
8) 07 Siemian-owic-e 13 11 27:37
9) 06 Mysłowice 12 10 23:18

10) Sola Oświęcim 11 5 12:35
11) Śląsk Siamian-owięe 13 2 13:45

WIELKI TURNIEJ R. K. S. PIŁKI NOŻNEJ 
W KATOWICACH.

W e wtorek dnia 1 maja 34 odbędzie sie 
na-boisku Pogoni o godz. 14 wielki turniej 
dtuiyn pierwszych okr. I z wdziałem Khtoów:

SPORT W S M. P.
SMP. Dzieckowlce — SMP. Urbanowjce 

5:0 (1:0)
Udały start drużyny Dzieękowic, która od­

niosła w ub. niedziele generalne zwycięstw* 
nad nieagranym zespołem Urbanowie. U zwy­
cięzców wyróżniła się linja napadu. Sędziował 
p. Kucz z Bierunia N. — dobrze.
SMP. Kosztowy — SMP. Bieruń N. 4:0 (J:0) 

Nieoczekiwane ewycięs-two drużyny Kosz­
tów nad jesiennym mistrzem okręgu. Drużyna 
Bierunia miała jeden z swych słabych doi. 
Sędziował p. Dyjas z Brzezinki — obiektyw­
nie.

Tabela przedstawia się jak następuje:
Klub Gier Pkt. St. br,

1) Bieruń Nowy 5 8:2 10:6
2) Kosztowy ' 5  7:3 13:6
31 Urbanowie? 5 4:6 8:13
4) Dzieckowice 5 3:7’ 10:11
5) K-opciowice 4 2:6 4:9
SMP Panewnik — SMP- Król. Huta 0:1 (0:0)

Mecz prowadzony w żywem tempie przez 
cał-y czas b y ł-n ad e r interesujący. Obydwie 
drużyny grały ambitnie i fair. Rozstrzygnięcie 
meczu pada w. 20 min. przed zakończeniem, 
kie-dy prawoskrzydłowy gości Solik wspania­
łym strzałem w róg zdobywa zwycięską 
bramkę.
SMP. Bierfułtowy — SMP. Orzesze 1:4 (1:0)

Przy równorzędnej grze w pierwszej czę­
ści meczu, gospodarze mają więcej szczęścia 
i uzyskują prowadzenie. Po zmianie pól go­
ście niezrażenf niepowodzeniem w pierwszej 
połowie zawzięcie atakują i uzyskują w róż­
nych odstępach czasu 4 bramki.

Tabela ligowa przedstawia się następu­
jąco: ..........

Klub Gier Pkt. St. br.
1) SMP. Orzesze 8 13:3 23:7
2) SMP. Król. Huta 8 12:4 1-8:6
3) SiMP, Łaziska Średnie 7 10:4 20:11
4) SiMP. Panewnik 8 4:1-2 8:19
5) SiMiP. Radlin 7 3:11 14:24
6) SIMP. Biertułtowy 8 2:14 6:36

SMP. Katowice-Załęże — SMP. Murcki
7:1 (3:1)

Katowiczanie prz-ewyż szali miejscowych 
tak pod względem gry technicznej jak rów ­
nież taktycznej. Bramki dla zwycięzców uzy­
skali Kosaecki 3, Grolik 2, Pikosz i Korus- .Sę­
dzia p. Sitko z Bogucic..

ZAWODY KOLARSKIE W KRÓL. HUCIE 
KS. „Stadjon" (Król. Huta) sekcja kolar­

ska, urządził wczoraj poraź trzeci zrzędu ko­
larskie, klubowe wyścigi o puhar prezydenta 
miasta Szpalfenszteina, na trasie Król Huta —•
Katowice — Chorzów — Król. Huta. W kla­
sie A. na przestrzeni 60 kim. zwyciężył poraź 
trzeci Rurańśki w czasie 1:04.2 przed Wyglę- 
dą 1:08.3, i Bochenkiem. W Wąsie B. 1) Kom- 
pala 45:20 min. 2) Anert 46:10. 3) Dudaj 46.20 
min. W kafegorji juniorów 1) Rurańśki II 
23.13 min. Trasa 15 kim. 2) Moczelany 32.20 
min.

OTWARCIE BOISKA W JANOWIE.
Robotn. Klub S port „Siła" Janów otwiera 

w dniu 3 Maja 1934. r. własne boisko sporto­
we. Tereń wyplanowałj sami sportowcy i 
członkowie klubu bezinteresownie. Boisko ni® 
jest jeszcze kompletnie ukończone, jednak jest 
zdatne do użytku.

Kłub będzie budował bieżnię 4-torową. Bę­
dzie to pierwsze boisko w centrum gmi-ny-' J a ­
nowa, która do dnia dzisiejszego nie posiada 
żadnego boiska. Boiska $ą wprawdzie w kol. 
Nikiszowiec i Giszowiec, jednak to to ostatnie 
— nie jest nawet przepisowe.

Z okazji otwarcia boiska, odbędą się na 
boisku liczne spotkania towarzyskie drużyn 
robotniczych.

Zarząd klubu czynj, starania, by móc boi-, 
sko to oparkanić.
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X  n>ędró$M>efc po (foedz&nie

n u z e u m  Z < « M ! «  w  z a m k a  k « 4 z M s k f m
Do niewielu pamiątek historycznych 

Będzina należy zamek, a raczei ruiny 
Zamku kamiennego, pamiętającego świet­
ne czasy  Kazimierza W ielkiego. Wznie­
siony na Wysokiem, otoczonem murern 
wzgórzu, u stóp którego wije się srebrna 
w stęga Czarnej PrZem&zy. Tdmący prze­
szłością zamek, króluje nad okolica.

Choć w zmurszałych murach baszty mie­
szkają tylko stada wron, to jednak góra 
zamkowa otoczona jest opieką i utrzyma­
na w  należytym porządku. Kościół farny, 
budynek, mieszcząey Chrzęść. Tow. Do­
broczynności, oraz mały park z zam­
kiem. tworzą jedną całość, przedstawia­
jąc malowniczy widok.

Ifluzeum  Sźagłę&ia
Gospodarzem zamlku będzińskiego jest 

T ow . Opieki nad Górą Zamkową, z dyr. 
gimnazjum Błażejewiczem  na czele, ostat­
nio jednak opieką nad zamkiem dzieli się 
z Towarzystwem Muzeum Zagłębia, na 
czele  którego stoi p. starosta B<oxa.
■ Zadaniem Tow. Muzeum jest zebranie 

licznych i cennych pamiątek historycz­
nych, rozrzuconych po calem Zagłębiu,

oraz należyte przechowanie j konserwa­
cja tychże. Miejscem muzeum mają być 
odbudowane według zatwierdzonego pro­
jektu arch. Szysziko-Bohusza ruiny zamku 
będzińskiego.

O potrzebie stworzenia muzeum 
świadczą liczne zbiory, znajdujące się w 
rękach różnych osób.

(faescettne tey&opaihka
W przechowaniu magistratu będziń- no je na tem-czasowe schronienie, do Mu- 

skiego znajduje się wykopana na Górze zeum w  Krakowie.
Zamkowej kolekcja średniowiecznych Jeszcze ciekawsze wykopaliska prze-

Ruiny zaniku będzińskiego, gdzie pom ieszczone zostanie, po odpowiedniej 
przebudowie, Muzeum Zagłębia.

zbroi rycerskich i innych zabytkową bar  
dzo rzadkich, a zatem cennych i cieka­
wych (gliniane urny).

Niedawne wykopaliska pod Strzem ie­
szycam i, dostarczyły tak ciekawego ma­
teriału, że skrzętnie zebrane ©rzewiezio-

KAŻDY CZYTELNTK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać (powinien kar­
tę kwitową albonamnetów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart, przy­
gotowujemy wielką niespodziankę. P re ­
num eratorzy pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

Czarna Przemsza, przepływająca przez środek Będzina,

nieuchronnie na zrgłade, gdyby przez 
dłuższy czas jes.zcze nie znalazły nale­
żytego miejsca przechowania.

Początek został zrobiony, jednak nie- 
sftety zdaje się, że na tam koniec, od 
dłuższego bowiem czasu Tow. Muzeum 
znajduje sie w letargu, nie przejawiając 
prawie żadnej działalności.

Zebrane na cel odbudowy zamku fufl*

P o m i i s & a  g i t i d a  z n o io w a
* dnia 30 kwietnia 1934 r*

Ceay pary te t Poznań.

Żyto 14,50—14,75, Psz&nfica 16—16.25. Owies 12,25—
12,75, J w m ie ń  695-705 gir. 14,25—14,75, Mą-ka żytnia 
21—22, Mąika pszenna 38,75—30.25, Ospa tytonia 10,50— 
11, Groch Wiitótoria 24—29, Goirożyca 36—38, Mak niebie­
ski 42—48, W yka latow a 13.50—14, Pe!us®ka 14—15, Ma­
kuch lniany tafle 20,50—21, Śrut Soya 18—18,50, Kotfi- 
czyina czerwona surowa 160—190, P rzelo t 90—110, Ty- 
modca 25—30. Raiigras angielski 59—65, Łubin tuebdesdci 
7,30—§,50, Sdenaiie lniane 57 —60, Płaibkń ziierrmiaazane 14 
—15, Ziemniailoi jadalne 2,80—3, Inkaraaitka 100—120. 
Usposobienie sipokojne.

dusze • spoczywa ia- bezczynnie w  K. K.
O., a obiecanego przez Min. Oświe­
cenia Publicznego subsydium nie ma kto 
podjąć, bo śpiące Towarzystwo spoczywa 
ńa laurach.

A mierne i niszczejące pomniki staro* 
dawnej kultury, czekają na opiekę...

W —k.

OBRAZĘ i oszczerstwa rrnoone przeciw mał­
żonkom Hermanowi i Ernestynie Piecha z Le­
szczyn nie polegają na prawdzie. Co publicz­
nie odwołujemy i serdecznie przepraszam?. 
Leszczyny, dnia 28 kwietnia 1934 r. Małgorza­
ta Piecha, Tabacka Gertruda. - 2214d

ohowywane są w  szkole w Łaglszy, się­
gające epoki łużyckiej, kiedy znany był 
tylko krzemień. W posiadaniu architekta 
powiatowego p. inż. Gadomskiego znaj­
duje sie zbiór starych i rzadkich monet. 
W muzeum ma znaleźć pomieszczenie 
zabytkow y dom p. Bacińskiego z Czela­
dzi, uznany jako unikat przez specjalną 
komisje z Krakowa, a dyrektor Skarbiń- 
siki z Grodźca sygnalizuje posiadanie ak­
tów, dotyczących historii Będzina, spisa­
nych za czasów Bolesław a W stydliwego.

Barbarzyństwem byłoby zniszczenie 
tylu cennych pamiątek, pozwalających 
odtworzyć historię Zagłębia, a skazanych

— WiTCI

Przygody bezrobotnego Froncka

C&łoszenia I H
MEBLE Sypialnie dębowe 322 zł., mahonio­
we 650 zl., orzechowe 675 zt. Kuchnie 110 zt- 
Najtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
Starowiejska 3. 519

SZANUJ swój grosz. Meble kupuj tylko we 
firmie „Meblanko", Katowioe. Młyńska 5. 
Urządzenie kuchenne 7 części zl. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie j sypialnie po bardzo 
niskich oenach. Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 5022 d.

„SINGER" maszyna 65 eh R ast Gasser 250 zl. 
krawiecka 1.20 zł. na raty  sprzeda: Kornek. 
Katowice, Jagiellońska 7, 2218d

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z 10 

częścj w orzechu, mahoniu i innych fornie- 
rach już od zl. 600.—. Nowoczesne kom­
pletne pokoje stołowe już od zł. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zł. 115,—. Meble 
pojedyncze w  wielkim wyborze po najniż­
szych cenach poleca jedynie
Śląski dom  m ebli — k a to w ic e ,

tylko 3-go Maja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta- 

wa bezpłatna.________________ •

marki „Dodge* 4-cyIindrowy
DO SPRZEDANIA

w całości lub częściowo. Wiado­
mość „Polonia" G a r a ż .

Froncek w  nocy z bleda-szybn 
ciągnie węgiel kubełkami, 
ale z tego przemęczenia 
ledwo róbl już bokami.

Potem z ciężkim worem węgia. 
pocichutku, pokryjomu. 
tak, żeby go nikt nie widział, 
idzie wprost do swego domu.

3«*tiuy wiyiyt
całkiem stracił minę franta, 
bowiem prawie tuż przed sobą 
zauważył policjanta.

Froncek jest przewidujący, 
pa protokół więc nie czeka
i. rzuciwszy wór na ziemię, 
chyłkiem do domu ucieka.

(C ag dalszy nastąpi)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi 
W kraju z przesyłką p o c z to w ą  . .

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

zł. 2,31 KATOWICE 
. Nr. 301.746

C E N N I K
O a t O S Z E N

1 pole 35 x 67 mm. zt. 15 -  
Ogt. drobne 20 gr. za słowo
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